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Sąt) nai p. §rabsklm
i polityką endecką.

Wczoraj o godz. 4 l pół zebrała się Komi­
sja spraw zagranicznych. Zgóry było wiado- 
roem, że poza niewinną formułą porządku 
dziennego: wnioski, przekazane przez „Sejm" 
►—kryje się ważna treść polityczna, mianowicie 
rozprawa ze stanowiskiem p. Grabskiego i je­
go stronnictwa wobec rokowań pokojowych.

Na wstępie p. Grabski złożył następujące 
oświadczenie:

Od pierwszej chwili objęcia przewod­
ni ot wa Komisji spraw zagranicznych rozu­
miałem, ie zadaniem mem winno być prze­
de wszy* tki era łagodzenie przeciwieństw w 
dążeniach naszych politycznych czynników w 
zakresie polityki zagranicznej. Również gdy 
stanęła na porządku dziennym sprawa po­
koju t Rosją bolszewicką, dokładałem wszel­
kich atarań, by doprowadzi! do jednolitego 
na zewnątrz frontu i Jakna.ipeiniejezej har­
monii działania Sejmu, Rządu i Naczelnego 
Dowództwa. Niestety, Rząd złamał osiągnię­
te w tym względzie porozumienie, które 
znalazło swój wyraz w przyjętych przez ko­
misję zasadach warunków pokoju z Rosją 
eowieoką, a wprowadziwszy w błąd mnie i 
moich przyjaciół politycznych oświadczenia­
mi, od których natychmiast odbiegł zasadni­
czo, zmusił mnie do zajęcia zdecydowanie 
opozycyjnego stanowiska przeciwko prowa­
dzonej przezeń polityce zagranicznej, szcze­
gólnie w sprawie ukraińskiej, polityce we­
dług głębokiego mego przekonania wysoce 
niebezpiecznej dla przyszłości Rzeczypospo­
litej.

W tych warunkach nie jestem w stanie 
wypełni! nadal tej roli przewodniczącej, któ­
rą sobie nakreśliłem jako przewodniczący 
Komisji spraw zagranicznych i sikładam prze­
wodnictwo Komisji.

Po odczytaniu tego oświadczenia p. Grab­
ski złożył przewodnictwo i poprosił o prze­
wodniczenie wice-prezeea komisji, tow. Da­
szyńskiego.

Nie powiemy, żeby ktokolwiek uronił łez­
k ę  za ustępującym przewodniczącym. Prze­
ciwnie, oprócz stronników p. Grabskiego, 
Wszyscy obecni mieli wrażenie — ulgi.

Przeciwko treści i formie oświadczenia 
ostro zaprotestował premier p. Skulski. P. 
Grabski zarzuca Rządowi, że „złamał porozu­
mienie" j że „wprowadzi w błąd". Zarzuty 
te  muszą być odparte. Rzad mógł popełniać 
błędy, ale zarzut „złej woli“ wymaga ostrego 
odparcia.

Po krótkiej dyskusja formalnej co do spo­
sobu rozważania sprawy, przewodniczący tow. 
Daszyński proponuje, by otworzyć dyskusję 
**ad oświadczeniem p. Grabskiego. Przyjęto.

Zabiera głos przedstawiciel „Piastowców" 
*"7 Poseł Rataj. Wyraża zadowolenie z nstą- 
l*>enia  p. Gr. ze stanowiska przewodni m ce- 

Wobec tego bowiem iego klub nie poirze- 
już stawiać wniosku usunięcia p. Gr. z

_ stanowiska. Przewodniczący komisji za- 
K anicznei ma ważne stanowisko reprezenta­
c j e .  Ale p. Gr. nie może reprezentować ko- 

ponieważ jest w sprzeczności % więk- 
pócią stronnictw. Przewodniczący musi też 

•nieć wPływ na agendy Min. Spraw. Zagr. P.

Paderewski, wyjeżdżając zagranicę, polecił p. 
wice-ministrowi Wróblewskiemu, aby we 
wszystkiem naradzał się z p. Gr. Ale oczywi- 

| śeie, skoro p. Grabski tak ostro zwalcza poli­
tykę Min. Spraw Zagr., to nie może być mo­
wy o wzajemr.em zaufaniu.

P. Grabski odpowiada, że wcale nieko­
nieczną jest rzeczą, aby prze wodo. komisji zga­
dzał się z Min. Spraw Zagr. We Francji jest 
inaczej. P. Paderewski powierzył mu ową mi­
sję (guwernantki Min. Spraw Zagr.! — Przyp. 
nasz) na podstawie osobistego zaufania. Wo­
bec słów p. Skulskiego, musi umotywować 
swoje oświadczenie, ale pierwej musi zapytać 
Rządu, czy nie życzy sobie tajnego posiedze­
nia (p. Grabski znowu dobija się tajności! 
Przyp. nasz), ponieważ będzie mówił o rze­
czach, które działy się na tajnych posiedze­
niach.

Tow. Perl ostro występuje przeciwko taj­
ności.

Przewodniczący tow. Daszyński zwraca u- 
wagę, że zarzuty postawione są jawnie — nie­
podobna przeto z dyskusji czynić tajemnicy. 
Przyjmijmy więc, że posiedzenie w zasadzie 
jest jawne, chyba że Rząd zażąda tajności co 
do pewnych szczegółów.

Na tern stanęło.
P. Grabski. Na posiedzeniu z dn. 20-go 

marca p. Skulski dodatkowo złożył streszcze­
nie swojej deklaracji z 24-go lutego: 1) zanu- 
lowanie "wszystkich skutków prawno-politycz- 
nych, wynikających z rozbiorów od 1772 r., 
2) w praktyce na terenach, dzielących linJę 
bojową lub ewentualną linję bezpieczeństwa 
od granic 1772 r., Rosia da możność wypo­
wiedzenia się ludności, na terenach przed tą 
linią tę samą możność da Polska. Rozgrani­
czenie tedy musi nastąpić na zasadzie układu 
z Rosją. Tymczasem w projekcie traktatu o 
tern się nie mówi, natomiast żąda się usunię­
cia wojsk nos. do granic 1772 r. Do tego nie­
wątpliwie wtrąci się Entenfa. a zresztą nie na­
leży stawiać w..ranków dla targu, od których 
by się później odstępowało. Następnie Rząd 
złamał porozumienie co do Ukrainy. P. Skul­
ski oświadczył był tylko, że Polska powinna 
się starać o przychylność Ukraińców i pozwo­
lić im wysunąć przy rokowaniach swoje po­
stulaty. Ale n;-e było mowy o niepodległej U- 
krainie i o Konstytuancie ukraińskiej. Teraz 
Rząd wysuwa sam sprawę niepodległej Ukrai­
ny, żad.ą tej niepodległośęj. a Ukra’ńcv wysu­
ną napewno sprawę Wschodniej Galicji. W 
projekcie traktatu są warunki zupełnie no­
we. o których w komisji zupełnie nie było mo­
wy. Np...

Tu p. Skulski przerywa mówcy'i oświad­
cza. że p. Grabski nie ma prawa korzystać z 
dokumentów, które posiada nieprawnie. P. 
Grabski, ustępując z delegacji, zabrał z sobą 
projekt traktatu i pomimo że wysłano do nie­
go urzędnika, aby dokument ten zwrócił, p. 
Grabski tego nie uczynił. (Na sali poruszenie. 
Okrawki: Skandal! Sprawa nadaje się do pro­
kura’on!).

P. Grabski powiada, że, jego zdaniem, po­
seł ma prawo wrdcdania do wszelkich aktów 
Min. Spraw Zagr.!!!

Wice minister p. Dąbski. Niema takiego

rządu, któryby dawał posłom dostęp do 
wszystkich aktów tajnych. P. Grabski dostał 
ten dokument jako delegat, nie zaś jako po­
seł.

Ks. Lutosławski i p. Seyda powiadają, że 
tu chodzi o rzeczy formalne, nie mające zna­
czenia dla treści sprawy.

P. Grabski kończy, twierdząc, że Rząd 
wprowadził w błąd jego klub, ponieważ od­
stąpił od danych mu przyrzeczeń. Rząd wo­
bec tego klubu zobowiązał się. że nie będzie 
zawierał żadnych układów z Ukraińcami, za­
nim nie skończą się rokowania z Sowietami.

P. Grabski nie da sobie wmówić, że Rząd 
nie zmienił stanowiska. Zatrzymanie doku­
mentu p. Grabski tłómaczy tern, te  chciał zwo­
łać posiedzenie komisji i przedłożyć jej ów 
projekt traktatu, ale nazajutrz po posiedzeniu 
delegacji przyszła wiadomość o zerwaniu ro­
kowań.

P. M. Seyda mówi o posiedzeniu, na któ- 
rem p. Skulski i przedstawiciele kom'sji, p. 
Grabski i Daszyński, konferowali z Naczel­
nym Wodzem. Było to w połowie lutego. Klub 
ludowo-narodowy oświadczył p. Grabskiemu, 
że poszedł zadaleko w ustępstwa "h — i wo­
bec tego zarząd klubu udał się do p. premje- 
ra. P. premjer uspokoił klub, zapewniając, że 
w rozmowach z Belwederem odniósł trzy suk­
cesy: 1) przekonał Belweder o niebezpieczeń­
stwie stawiania sprawy granic 1772 r., 2) wy­
kazał szkodliwość systemu federacji dla Bn- 
łejrnsi, tak że plebiscyt będzie się tam odby­
wał okręgami, 3) przekonał także Belweder 
co do stosunku do Litwy. Takie sukcesy trze­
ba było czemś okupić: stąd ustępstwa dla Pe- 
tlury, popieranego przez Belweder. A Je ende­
cy nie traktowali tego poważnie, nie mogli 
przypuszczać, że z tego wyrośnie „wielka U- 
kraina“. Traktowali to jako układy Naczelne­
go Wodza, Rządu nie zobowiązujące.

P. Skulski.' P. Seyda robi użytek z prywat­
nych rozmów, ale przytacza je nieściśle i przez 
powoływanie się na grę zakulisową chce po­
siać nieufność do Rządu. W sprawie białoru­
skiej chodziło o uzgodnienie stanowisk, o wy­
tworzenie jednolitego poelsdiu i sposobu dzia­
łania. Zgodzono się na kompromis, aby ludno­
ści białoruskiej dać ustępstwa w kierunku sa­
morządu i w sprawach kultury. P. Skulski jed­
nak nie -mówił o „naszej" polityce, to jest 
wspólnej z N. D. a przeciwstawiającej się Na­
czelnikowi Państwa, jak to twierdzi p. Seyda. 
Chodziło mu zawsze o porozumienie z Naczel­
nikiem Państwa, a nie o „sukcesy* nad mm. 
Chodziło mu o jedyny sukces: o uzgodnienie
polityki zagranicznej.

Co do 1772 r., to p. Skulski zasadniczo 
się z tern zgadzał, a zastrzeżenia jego tyczyły 
się jedynie tego, żeby wojny nie prowadzić dla 
zdobycia orężem granic 1772 r.

Co do Ukrainy, to jasną jest rzeczą, że 
w miarę rozwoju wypadków i konieczności 
realizacji trzeba było koncepcję rozwinąć. 
Mówiłem nie o pozwoleniu Ukraińcom ^stawia­
nia swoich żądań, jak utrzymuje p. Grabski, 
lecz o umożliwieniu im tego. A jak im to u- 
możliwić, nie uznając ich prawa do niepodle­
głości? Zawarcie układu z Ukraińcami było 
w zasadzie przesądzone, było tylko kwest ją 
czasu. Otóż Rząd nie mógł s7ę w sprawie ter­
minu zawarcia układu liczyć z narodową de­
mokracją, ponieważ ta zasadniczo odrzuciła 
traktowanie z Ukraińcami w sprawie państwa 
ukraińskiego, na co się początkowo godziła. 
Później p. Grabski mówił, że zgadzał się nie 
na „Rzad" ukra;ński na pew-nem terytorjum, 
lecz b  ibo na... „zarzod“...

Mógłbym ja opow;edz;eć różne rzeczy z 
prywatnych rozmów7, ale wolę tego nie czy- 
nić_

P. Głąbiński z bólem serca opowiada, ie  
Rząd odstąpił od swego „zobowiązania": „nie­
ma mowy7 o granicy 1772 r.“. Zarząd czy Rząd 
6-ciu powiatów — to nie niepodległe państwo 
ukraińskie.

P. Dubanowfcz. Poza pewnem! przesu­
nięciami taktycznemi, widzę, ie  Rząd trzyma 
się jednej linji. Rząd przyjął system nie sztyw­
ny, lecz elastyczny, umożliwiający zmiany w 
obrębie pewnego systemu. P. Dubanowicz u- 
bolewa, ie  narodowa demokracja lamie linję 
kompromisową w polityce zagranicznej. Nie 
wolno chwytać się pewnych środków, nawet 
zwalczając politykę Rządu. Apeluje do jedno­
ści. Stawia następującą rezolucję:

Komisja spraw zagranicznych odpie­
ra zarzuty, skierowane przeciwko Rządo­
wi przez ustępującego przewodniczącego 
komisji p. Grabskiego, — przyjmuje do 
wiadomości wyjaśnienia Rządu 1 prze­
chodzi do porządku dziennego.
P. Grabski odpowiada,’ że był właśnie 

zwolennikiem kompromisu i z tego powodu 
musiał zwalczać wiele trudności nawet we 
właanem stronnictwie. Nie on kompromis roz­
bił.

P. Dembiński. (Praca konstytucyjna) kry­
tykuje postępowanie p. Grabskiego i przyłąp 
cza się do wyrazów ubolewania p. Dubauowl- 
cz,a. Zdumiewa go, że p. Grabski wystąpił z 
delegacji, nawet nie czekając na rezultat dy­
skusji.

P. wice-minister Stefan Dąbrowski roz­
kłada na stole wielką mapę i twierdzi, że wła­
ściwie — żadnych różnic niema. P. Dąbrow­
ski pokazuje (sobie) różne linje kolejowe i 
niekolejowe na mapie d powiada, że różnica 
tych linji jest bardzo mała. P. prezydentowi 
ministrów chodzi, jak o tam z rozmów prze­
konał się p. Dąbrowski, nie o tworzenie „si­
łą" państwa ukraińskiego, lecz p- prezydento­
wi ministrów potrzebne jest zabezpieczenie 
granic Polski. (Głos: nie p. prezydentowi, lecz 
Polsce) •••

Dziwnie niefortunną i nieinteligentną by­
ła ta dziewicza mowa p. wiee-ministra Dą­
browskiego! __

Tow. Perl. Zamiast mówić o traktacie po­
kojowymi z Rosją, musimy tyle czasu poświę­
cać traktatowi, który był rzekomo zawarty nrę- 
dzy p. Skulskim a p. Grabskim. A±et to nas 
nic nie obchodzi! Komis a może uważać za 
obowiązujące tylko te oświadczenia, o których 
•wie, które jej były złożone. A między teza ma, 
przedłoźonemi komisji a tezami w projekcie 
traktatu niema różnicy. Nas, przedstawicieli 
stronnictwa socjalistycznego, tezy te me za­
dawalały, były bowiem zbyt ogólnikowe i roz- 
ciągiiwe. Ale nie możemy Rządowi robić za­
rzutu, że wyciągnął z nich pewne wnioski. 
Wprost przeciwnie niż p. Grabski, obawia­
my się tego, że Rzad może z zasadniczego sta­
nowiska zrob7ć ustępstwa na rzecz imperahz- 
mu endeckiego, że może chcieć wykrawać j 
kieś kawałki ziem kresowych i ^ <uê  .
Państwa polskiego, ze szkodą dla ^  
tych ziem i wywołując niesadow o 
dowe u ludności niepolskiej.

Narodowa demokracja J T
runkach pokojowych opero w ,
erami: przyjmuje zasadę moralno-prawną
1772 r., ale robi z tego fikcję; przyjmuje pra­
wo stanowienia o sobie -  * czym z tego hk-

Cj?‘ 0 o do owej zasady 1772 r„ to jedno ł  
dwo’ga: albo przyjmujemy ją — i wtedy pe­
wne wnioski musimy z niej wyprowadzić; 
albo nie przyjmujemy. Narodowa demokracja 
niby to przyjmuje ową zasadę, ale w prakty­
ce nic sobie z niej nie robi, kreśląc dowolną

fm em iuszE w sz^m sh k r a jśm łączcie s ię !
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linię na mapie. Przyjmuje zasadę 1772 r., ale 
powiada zgóry: nie traktujcie tego poważnie, 
bo oło Polaka chce wywrzeć wpływ tylko do 
linji, zdobytej orężem, a poza tą łinją pozo­
stawia rozporządzanie się Rosji. Czyli te na­
rodowa demokracja cbce w rzeczywistości gra­
nicy imperialistycznej, wytkniętej orężem, a 
poza tą linją uznaje w zupełności prawa impe- 
rjalizmu rosyjskiego.

Logicznie biorąc, narodowa demokracja 
musi przyjąć za swój punkt wyjścia Oziczeri- 
na, który powiada: Rosja jest suwerenem na 
ziemiach, które należały do cesarstwa rosyj­
skiego, i ona odstępuje wspaniałomyślnie te 
czy inne ziemie, zdobyte na Polsce gwałtem. 
Zamiast zwalczania zaborczości — targ o to,
00 Rosja ma nam odstąpić.

Ale i z prawa stanowienia o sobie ende­
cja robi fikcję. Robi fikcję przez to, że zgóry
1 wszelkiemi środkami chce wcielić część ziem 
kresowych do Polski. Robi fikcję także, uzna­
jąc, że o przynależności ziem poza linją, o- 
braną przez narodową demokrację, mają sta­
nowić — Sowiety. Narodowa demokracja zwal­
cza myśl o Konstytuancie ukraińskiej, czyli że 
ostatecznie chce, aby prawo stanowienia o so­
bie Ukrainy określiły Sowiety. I wyobraźmy 
sobie sytuację: przepuszczam, że Rząd nasz
na obszarach okupacji polskiej zechce uczci­
wie wykonać zasadę stanowienia o sobie. 
Ludność swobodni® wyraża swoją wolę, która 
może być niekoniecznie zgodna z planami i 
widokami polskiemu Ale na terenie sowiec­
kich „kresów" nie będzie żadnej konstytuan­
ty, tam mają, według programu endeckiego, 
zdecydować Sowiety7, a więc zgóry rzecz będzie 
rozstrzygnięta na korzyść Sowietów.

P.’ Grabski powiada, że warunek co do 
Ukrainy uniemożliwi rokowania. _ Skąd p. 
Grabski to wie? Radek wprawdzie namięt­
nie atakuje koncepcję 1772 r., ale i on liczy 
się z możliwością „państw buforowych", po­
wiada tylko, że w takim razie Rosja zażąda 
uwzględnienia jej strategicznych interesów.

Wojny o Ukrainę Polska oczywiście pro­
wadzić nie powinna — ale powinna rzucić 
na szalę swoją siłę polityczną i moralną dla 
obrony niepodległości narodów.

Ooby jednak było, gdyby nasi delegaci 
przyszli na rokowania z programem endec­
kim? Zacząłby się targ o ziemię, przyćzcm 
jednak bolszewicy natychmiast skorzystaliby 
ze sposobności, aby krzyczeć na cały świat, 
że oni tylko musieli zrobić ustępstwo impe­
rializmowi polskiemu i w ludności niepol­
skiej, przyłączonej do Polski na mocy układu 
z Rosją, mieć niebezpieczną dla Państwa pol­
skiego iredentę. Byłby to tryumf polityki ro­
syjskiej.

Nar. dem. mówi, że dba o pokój, nie chcąc 
zaostrzać stosunków  z Rządem Sowieckim z 
powodu Ukrainy. Ale ta sama Nar. Tłem. po­
pierała Rzad, kiedy chodziło o właściwą przy­
czynę zerwania rokowań — o Borysów. Z po­
wodu sprawy Bory sowa rozbiły się rokowa­
nia — i my, rzeczywiście pragnąc niezwłoczne­
go pokoju, z tego powodu atakujemy Rząd, 
Narodowej demokracji zaś chodzi nie o roko­
wania, lecz o to, by odniosła zwycięstwo impe­
rialistyczna jej koncepcja co do kresów.

P. Kamieniecki wskazuje, że N. D., pozor­
nie przyjmując kompromis co do 1772 r„ w 
rzeczywistości trzymała się jedynie „linji 
Dmowskiego". Zarzuty N. D. co do Ukrainy 
sprowadzają się do tego, że — Ukraina istnie­
je i że trzeba z nią coś zrobić. N. D. nie umie 
wskazać lepszego wyjścia od tego. które pro­
ponuje Rząd,

Ks. Lutosławski zapowiada katastrofalne 
skutki, jeżeli nie zastosuje się polity' i  en 
deckiej w stosunku do kresów. Stanowisko 
Rządu jest wyrazem „pychy narodowej".

P. Rataj powiada, że stanowisko Nar. 
Dem. osłabia Państwo. Pycha stronnictwa N. 
D. prowadzi do nielojalności wobec interesów 
Państwa.

Ks. Kaczyński (Ohrz. Dem.) oświadcza, że 
jego stronnictwo, nie wiedząc, kto w sporze 
między N. D. a Rządem co do zobowiązań i 
t  p. ma słuszność, wstrzymuje się od głoso­
wania.

W głosowaniu wniosek posła Dubanowi- 
cza przechodzi 19 glosami przeciwko 6-iu.

Nastręcza się jeszcze kwe&tja, co zrobić z 
! wnioskiem posła Głabićskiego i tow. w spra-

Umilkły alarmujące głosy o chęci oder­
wania się prowincja południowych od reszty 
Niemiec, gotujący się do przewrotu zamachow­
cy spłoszeni zostali przez opinję publiczną i 
ukryli się w norach, wyczekując lepszej spo­
sobności. Ale oto znowu na północy zaroiło 
się od mrowia kontrrewolucyjnego. Na Pomo­
rzu znaleźli schronisko oficerowie, biorący u- 
dział w zamachu Kaippa i tam rozwijają agita­
cję na rzecz nowego zamachu. W maiatkach 
junkrów pomorskich zgromadzono wielkie za­
pasy broni, na uniwersytecie w Greifswaldzie 
studenci ćwiczą się w strzelaniu i rzucaniu 
granatów ręcznych. Major Bischoff, za którym 
wysłano listy gończe, przebywa na Pomorzu 
i usilnie pracuje w duchu kontrrewolucyjny m. 
Żelazna dywizja istnieje nadal pod firmą nie­
winnego stowarzyszenia. Rolnicy zatrzymują 
żywność, którą obowiązani są dostarczyć, wła­
dzom, przyczem stosunki zaostrzają się tam 
wskutek walki między gospodarzami i robot­
nikami rolnymi. Lwiązek ziemn&n i gospoda­
rzy wydał odezwę, w której powstaje przeciw 
zwijaniu straży obywatelskich i grozi zatrzy­
maniem dostaw żywnościowych do miast.

Cóż rząd robi wobec tych wszystkich prze­
jawów reakcji, nie chcącej złożyć broni? Brad 
pruski zorganizował w kraju całym służbę 
wywiadowczą, mającą natychmiast informo­
wać rząd o ruchu wśród sfer reakcyjnych, tu 
i ówdzie dokonano aresztowań jednostek, lub 
mniejszych grup. Ale wszystkie te środki są 
oczywiście niewystarczające. Dość powiedzieć, 
że wszyscy uczestnicy w zamachu Kappa cą 
na wolności (oo prawda w ukryciu), że 
„Reiiohswehr" znajduje się nadal pod wpły­
wem reakcji, która prześladuje w szeregach 
swych wszelkie elementy podejrzane o sym­
patie do rządu obecnego, że sam minister o- 
brony krajowej skazany jest na informacje, 
pochodzące od ludzi b. zaufanych Wilhelma, 
tworzących jeszcze obecnie t. zw. „Gabmet 
Wilhelma" w Ministerial,m obrony krajowej.

Głębszą przyczyną niezdecydowanej poli­
tyki rządu w stosunku do knowań reakcji jest 
to, te  reakcja miliłarrstyezna jest trlko orga­
nem wykonawczym ziemian i wielkiego prze- 
my«łu, a rząd koalicyjny fest zależny od obu 
tych potęg. Ale mimo wszystko nie należy 
sądzić, aby Niemcom zagrażały bezpośrednio 
nowe zamachy reakcyjne. Robotnicy zbyt czuj­

ni są na każdy odruch reakcji, a nieudany za­
mach Kappa zbyt skompromitował go i jego 
zwolenników, aby odważyli się znowu na pró­
bę przewrotu.

»
* *

Nie można powiedzieć, aby koalicja rządo­
wa opierała się na solidnych podstawach. Ze 
względu na zradykalizownnie się mas robot­
niczych przywódcy socjalistów większości 
chcąc nie chcąc muszą dać wyraz nastrojowi 
mas, tembardziej, że związali się wobec Zwią­
zków zawodowych, godząc się na znane 9 pun­
któw ugody. Ale już inni członkowie koalicji 
zwłaszcza centrum, któro przecież również 
zgodziło się na żądania związków, całą parą 
wycofują się z zajętego w dniach krytycznych 
stanowiska. Już nie mówią o niebezpieczeń­
stwie z prawicy, Tera o rzekomom niebezpie­
czeństwie bolszewicki em, przeciwko któremu 
rząd mało występuje. Stąd widać, że przeci­
wieństwa w tonie koalicji wzrastają, że chwi­
lowe braterstwo broni po zamachu Kappa u- 
siąpi mieteca ustosunkowaniu sił, odpowiada­
jącemu istotnemu stanowi rzeczy. Wybory do 
parlamentu, które odbędą się w czerwcu wy­
każą, jaki jest ten stan rzeczy.

W rozprawach parl amentarnych o zama­
chu Kappa i sytuacji w zagłębiu Ruhr wyszło 
na jaw, że elementy, które tyle szkody naro­
biły organizacjom robotniczym i wprowadziły 
dezorganizację w ruchu robotniczym Zagłębia, 
rekrutowały się z członków żółtych związków 
robotniczych.

„Daily Herald" podste artykuł, w którym 
opisuie, na jakie prześladowania narażone są 
kobiety w zajętych przez Franmizów obsza­
rach ze strony wojsk czarnych, których je«t od 
30 do 40 tys. Senegalraycy należą do najbar­
dziej prymitywnych szczepów afrykańskich o 
dzikich instynktach i wvbuialej zmysłowości. 
Szerzą oni postrach wśród ludności niemiec­
kiej, szerzą chorobv weneryczne i zmuszają w 
miastach burmistrzów, żeby ci utrzymywali 
dla wojsk czarnych domy publiczne na koszt 
mieszkańców. Wysoki kuro franka wpływa po- 
zatem na to, że uległe dziewczęta skłonne są 
do oddawania się rozpuście.

vi województwie pomorskim.

&wie „celów wojuy". Na referenta tego wniosku
.Iks. Lutosławski proponuje — siebie. Komisja 
wybiera jednak po&Ia Rataja.

Przewodniczący tow. Daszyński oświad­
cza, że Konwent Senjorów będzie musiał roz­
strzygnąć sprawę, ldedy ma być wybrany no­
wy przewodniczący.

P. Grabski pragnie, by wybór odroczono 
do chwili, gdy po wyborach na Pomorzu trzeba 
!.fdr e dokonać nowego podziału stanowisk w 
Iroroismch.

Ministerjrun Aprowizacji wywozi cukier zagra­
nicę.

Dowiadujemy się, że Ministerjum Apro- 
waacji wysiał© do Anglji parę miesięcy temu 

w agony cukru, teraz zaś znowu p. Śli- 
T.’ s.'l’ ,I?a zamiar wysłać 490 wagonów. Pan 

wnński uważa widocznie, że Anglja bar- 
z.ej zasługuje na zaopatrywanie w cukier a- 

ninek głodu j ą  ludność po dra. Co kto woli!

W marcu r. b. nasza organizacja pomor­
ska na konferencji okręgowej zdecydowała 
przystąpić z całą energją do samodzielnej 
akcji wyborczej. Po dłuższych obradach uło­
żono listę kandydatów P. P. S. Czołowe miej­
sce na liście naszej zajęło jedno z najbardziej 
bojowych nazwisk, nazwisko tow. J. Kwapiń- 
sktego.

Proletariaccy działacze pomorscy zdawali 
sobie dokładnie sprawę z tego, jaką wrzawę 
wywoła w sferach klerykalno-enlude'kich u- 
kazanie się nasze na obszarach, które, po­
dług ich mniemania, stanowią niepodzielny 
teren „bogoojczyźniackiego" panowania. Ale 
zbliża się już zmierzch ich rozpanoszonego 
władztwa. Przekonaliśmy się o tem na Pomo­
rzu. Zjawiwszy się do pomocy tow. Kwapiń- 
skierou, miałem szybko możność utwierdzenia 
się w przekonaniu, że i w błogosławionej „Kor- 
fantówce" nasza akcja partyjna ma przed so­
bą olbrzymie widoki, że sielanka poznańska 
należy już do przeszłości.

Pierwszą próbą sił, pierwszym przeglą­
dem bojowym proletarjatu, będzie dzień 2 
maja, na który wyznaczono wybory. Nie prze­
sądzam ich wyniku. Muszę jednak przypom­
nieć, że przy wyborach du rewolucyjnej Kon­
stytuanty niemieckiej po przewrocie r. 1918 
z Pomorza wyszło 5 socjalistów. Od tego cza­
su przeciwieństwa klaaowe niewątpliwie się 
zaostrzyły, rozkład bankrutującego ustroju 
burżuazyjnego poszedł dalej siedmiomilowym 
krokiem. Zwłaszcza okolice, o większych sku­
pieniach proletariatu rolnego są dla nas wy­
marzonym terenem agitacyjno-organizacyjnym.

Okres wyborczy, bez względu na wynik 
wyborów, nie będzie czasem zmarnowanym. 
W kilkunastu większych ośrodkach mamy już 
komitety lokalne, które są podstawą działal­
ności partyjnej i wyborczej. Ośrodki te są już 
ze sobą mocno związane — z nich promieniu­
je ideologja proletariacka, w nich miejscowi 
towarzysze-robotndcy pracują z żelazną syste­
matycznością, przeiętą od Niemców, wykutą 
w ogniu walki z niemieckim najazdem. 0  ich 
planową, metodyczna działalność możemy być 
zupełnie spokojni. Z tym planowym spokojem 
przystąpiliśmy do wyborów.

Województwo pomorskie podzielone zo­
stało na 2 okręgi wyborcze, z 20 mandatami 
łącznie. Okręg I, z siedzibą w Kościerzynie, 
obejmuje powiaty: pucki, wejherowsld, gdań­
ski (wyżyny), kartuski, kości orski, tczewski, 
kwidzyński, starogardzki, czJuekowski i zło­
towski. Mandatów 9. Okręg II z 11 mandata­

mi z siedzibą w Grudziądzu ogarnia powiaty: 
tucholski, świecki, chełmiński, toruński 
(miejski i wiejski), wąbrzeski, grudziądzki, 
(miejski i wiejski), lubawski, brodnicki i nid- 
borski. Dnia 15 kwietnia złożono u generalne­
go komisarza wyborczego w Grudziądzu na­
szą listę z tow. Kwapińskiin na czele. Wszyscy 
pozostali kandydaci — miejscowi. Z I okręgu, 
który listę P. P. S. złożył przed naszym przy­
byciem na Pomorze, kandydują wyłącznie to­
warzysze pomorscy.

Walka wyborcza będzie bezwątpiema za­
cięta, gdyż stanie do niej aż 7 ugrupowań po­
litycznych, 5 polskich i 2 niemieckie. Walkę 
tę skomplikuje jej dwupłaszraymowość, wy­
stąpi bowiem i czynnik społeczny i, wobec 2 
list niemieckich, czynnik narodowościowy.

Z list polskich na plan pierwszy wysuwa 
się dotychczasowy wodzirej na Pomorzu — 
Narodowe Stronnictwo Robotników (N. S. R.), 
popierane przez Ziednoczenie Zawodowe Pol­
skie. Łapę po mandaty wysuwa i benjaminek 
tutejszego kołtuństwa, reakcji i ciemnoty ■ 
nasz kochany Ziwązek Ludowo-Narodowy, tak 
„zasłużony", zwłaszcza na niwie naszej poli­
tyki zagranicznej.

Pr?,',-wlokło się tu i Stronnictwo Mie­
szczańskie. które zaprezentowało tutejszemu 
społeczeństwu sławnego już na całą Polskę p 
dr. T. Dymowskiego od „Rozwoju". Działacz 
ten na jednym z wieców musiał się, bieda­
ctwo, wiele nasłuchać, gdy tow. Śniady z To­
runiu jął wobec tłumu wyliczać jego zasługi, 
przeważnie na polu pocztowem położone. P. 
Dymowski w milczeniu łykał te toruńskie 
pierniczki. Narodowo-Chraeśejjańslae Stronni­
ctwo Robotnicze i wreszcie P. P. S. — oto 
wszystkie listy polskie.

Ze strony niemieckiej o przedstawiciel­
stwo ubiegają się Konserwatyści, wyobraża­
jący społeczne i polityczne junkierako-pruskie 
apetyty w stylu Kappa i Luetwitza, a narodo­
wo najgorszą hakatę. Do walki z nimi wy­
stępuje osławiony trójkąt malżeńaki, sklejony 
?, centrum katolickiego, szajdemanowców i 
demokratów, ekspozytura obecnego Bloku 
Stronnictw Większości w Niemczech.

Walka więc musi być zacięta. W walce 
tej jesteśmy zupełnie odosobnieni. Występu­
jemy zupełnie samodzielnie, nie zwężając na­
szej akeji żadnemi kompromisami i blokami. 
Jak przewidywaliśmy odraził, nastąpiło zwol­
na wyrównanie przeciwko nam całego frontu 
stronnictw burżuazyjnyoh polskich. Z „Ku- 
rjera Poznańskiego" (15 kwietnia) dowiedzie­

liśmy się, iż Związek Ludowo-Narodowy 1 
Nar. Chrześcijańskie Stronnictwo Robotniczy 
zawarły kompromis wyborczy i w obu ©krę? 
gach wyborczych występują ze wspólną lbrtqjj* 
Potem, jak „to obecnie, zdaje się, nie utefąaj 
żadnej wątpliwości, i pozostałe stronnictwa 
mieszczańskie zblokowały się z dwoma pQ  ̂
przedniemi. Jesteśmy więc zupełnie ■senaoN* 
ni, jak przystało partji proletariackiej 1 rę* 
wUucyjnei, chcącej nie łatać spękany ustrój, 
lecz zburzyć ruderę i dźwignąć gmach Ludo­
wej Polski Pracy. }

W trweżnym loku przed czerwonym widj- 
mem przytulili się się do siebie wczorajsi wro­
gowie, odsądzający się od czci i wiary: rozwy­
drzona ciemnota enludeeka, -paskarskie skier 
pikarstwo ń la Rozwój i kompromisowe tchó­
rzostwo N. S. R-u. Wszyscy przeciw nam. Za 
nami; jeśli nie teraz, to w bliskiej, groźnej 
przyszłości — polski proletariat. Jesteśmy o 
siebie spokojni. Urządzane przez nas wiece 
wyborcze dają nam to prawo. Zjawialiśmy się 
wrzodzie z uchyloną przyłbicą, z wszystklemS 
hasłami. Wiece w Toru atu i Chełmży, Grodzi*' 
dzu i Nowym dowiodły niezbbie, że górujemy 
nad przeciwnikami wyrobieniem politycznej 
jasnością programu, czystością metod poler 
miranych, przcnikliwem widzeniem przyszło 
ści. Tow. tow. Kwa piński, Baraniecki, Soko­
łowski, Śniady — spotykani w pierwszej fazi^; 
każdego wiecu z nieulnością i obawą, często 
nawet z wrogością, umieli pokonać przeńw- 
ników i przekonać słuchaczy. Po każdym w i*ł 
cu wschodziliśmy jako zwycięzcy. Nawet Gru­
dziądz, ta Bastyb’a N. S.-Rowsk®. zawiódł tych 
otumanionych b ;edaków. Nie pomogło kilku­
nastu sprowadzonych mówców, zawiedli u- 
zbrojeni w pały wyznawcy miłości bliźniego. 
Wiec, przez nas zwołany, był naszym do koń­
ca.

Spokojnie i pewnie czekamy 2-ge maja. 
Nie przesadzamy wyto ku wyborów. Nie cho­
dzi nam o mandaty, gra idzie o wyższą- staw­
kę: o stworzenie mocnego ruchu proleWjno- 
kiego na Pomorzu. Czeka nas ogrom twórczej 
pracy7. My jedni zdołamy usunąć z polskiego 
ludu pracującego na Pomorzu tę cieniutką^ 
warstewkę politury niemieckiej, która po oby 
cym najeździe została. My jedni zdołamy te­
go dokonać, nie obrażając narodowych uczuć 
tych robotników niemieckich, których przesu­
nięcie granicy ujrzało w Rzplitej Polskiej. My 
dokonamy tego.bez szczucia i hecy, bez chu­
ligańskich represji i wybryków. Odkopiemy 
z pod niemieckiego pyłu polską duszę robot­
nika i chłopa mało — lub bezrolnego. Znaj­
dziemy w nich nieoceniony matarjał organ!-, 
zaeyiny. *

Ja osobiście, z pracy z naszymi towarzy-, 
szami pomorskimi, z obserwacji nad ich ma* 
fodarni organizaew-nemi wyniosłem bardzo wyi*’ 
sokie o nich pojęcte. Staną sie one bezcen­
nym nabytkiem dla naszej partji i naszego', 
mchu My im damy nasz rewolucyjny tempe­
rament i rozmach, zdobyty krwawo w waS 
bach z caratem, lecz wzamian ?a to oni nam 
dadzą tę żelazna systematyczność, dar nietrac 
cenią ani jedne? minuty, umiejętność natych­
miastowego konkretuzownma wszelkich orga- 
nizncvmych zamierzeń. Są to ludzie natych­
miastowego czynu. Z naszą pomocą staną się 
ludźmi rewolucyjnego czynu. Dla mych towa­
rzyszy pomorski cfc wywożę podziw t zdecydo­
waną przyjaźń. Oni będą umieli uczynić Po­
morze czerwonym — jak czerwonym Jest 
Śląsk.

Sfe*an Baraniecki.
Pomorze w kwietniu.

S ln jh -ą ca  laBź.
Strajk w przemyśle włóknistym.

We wtorek odbyło się tenlne zebranie de­
legatów7 fabryk strajkujących, które zgroma­
dziło około 4000 uczestników'. Z licznych prze­
mówień odniosło się wrażenie, ie robotnicy 
dokładni)e uświadamiają sobie doniosłe zna­
czenie obecnego bezrobocia dla oa-toloształtn 
walki wyzwoleńczej proletariatu łódzkiego. 
Obecny strajk będzie precedensem na przy­
szłość. Wygrany — ułatwi w przyszłości dal­
sze elrpy walki — przegrany doprowadzi do 
iwbicia, nędzy i niewoli, przekreśli wszystkie 
zdobycze proletariatu.

Świadomość tego fałdu zespala robotni­
ków i skłania ich do wytenvainia ^  wszelką ce­
nę, do zastosowania wmolkidb środków, do- 
pu-szczalnydh w walce ekonomicznej.

Niektórzy mówcy stawiali wnioski o n®- 
tychmiastowem wywołaniu strajku powszech­
nego, na razie jednak zaniechano proklamo­
wania strajku powszechnego, uchwalono na- 
tomiaet obostrzyć atralc w przemyśle włók­
nistym i wycofać z fabryk służbę bezpieczeń* 
stwa i personel pomocniczy.

Na zebraniu oetro występowano prze­
ciwko fabrykantom i prasie reakcyjnej „Ko- 
rjorowi Łódzkiemu" i „Rozwojowi", które n»- 
z>nvają strajk bolszewickim, oskaiiają robot­
ników o zdradę Ojczyzny i t. p.

Omawiano dalej prowokacyjne wezwania* 
rozlepiane na mucach przez t  zw. „Armię 
Pracy", „która ma burżuozji polskiej zastąpić 
sj-stem ochrany i prowokacji, któremi ta. «** 
sów carskich rozbijano jedność robotniczą •
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Stwierdzono, ł t  w niektórych wypad*
Ireioh poszczególni policjanci wtrącają się do 
Walki sfcraj>kow«j: zrywają odezwy, agitują xa 
powrotem do pracy i t. p. Komisja Między- 
itwiązkowa z całą eneng:ą zaprotestowała prze- 
ciwiko podobnym faktom.

Do środy, dnia 21 b. m. cennik, wystawio­
ny przez Komisję międzyzwiązkową podpisało 
168 fabrykantów nie zrzeszonych w Związkach 
przemysłowców. Jest nadzieja, Ło w bieżącym 
tygodniu wszyscy fabrykanci nie zrzeszeni bę­
dą mogli swoje fabryki pościć w ruch.

Strajk metalowców.
Dnia 20 b. m. odbyło się ogólne zebranie 

robotników zatrudnionych w przemyśle iela- 
enym; obecnych by ło z górą 20<X) osób./

Obradowano nad skrawami dalszej akcji 
Strajkowej. Ze sprawozdania komisji strajko­
wej wynika, te  robotnicy solidarnie strajkują 
I te  znalazło się tylko 3‘(*  łamistrajków, któ- 
lych umieszczono na czarnej liście.

„A m ja Pracy" powstałe dzięki staraniom 
Już Wagnera, z fabryki Johna, i na razie zna­
lazła przytułek v  „Rejursie Rzemieślniczej"

Postanowione r 'o ’wraca6 uwagi na ża­
dne wezwania z czyjej by strony nie poebodzi- 
ly, a słuchać i poddawać się dyrektywom je­
dynie Związków 7owodowych.

Poza lam postanowiono nie dopuścić do u- 
Buwania pewnej * ęścd robotników przez prze­
mysłowców. a w imię so’ 'do.rności robotniczej 
pracować mniej godzin i na zmianę.

Strajk w przemyśle drzewnym.
W poniedziałek odbyła się pierwsza kon­

ferencja pomiędzy przedstawicielami maj­
strów i przemysłowców drzewnych a przed­
stawicielami pracowników wszystkich Związ­
ków zawodowych drzewnych. Jak się dało 
•wyczuć * przebiegu te) konferencji, dojście do 
wspólnego porozumienia nie będzie przedsta­
wiało wielkich trudności. Strajk od 15 b. m. 
trw a nadal.

Żądania robotników przemysłu drzewne­
go aa nastepujace: Stolarze minimalnie dzien­
nie 152 mik., cieśle 152, bednarze 152 stel- 
machy 152. dekarze 152. szcza hic arze 152, ta­
picerzy 152, modelarze 172. robotnicy maszy­
nowi 135. robotnicy warsztatowi 125. termina­
torzy, pierwszy rok 15 mk., drugi rok 50. trze­
ci rok 50, sezonowi robotnicy wyżej o 25 pro­
cent, na wyjazd koszta podróżv i wyżej o 50 
pcoceint Przyjmowanie i wydalanie pracowni­
ków za pośrednictwem Związków zawodowych 
■aimteresowanych.

Ji! sił j i i f f  lftU?
M'rkowska fabryka papieru, własność pp. 

Natansonów, otrzymuje miemęctnie 1,000 ton 
węgla. Fabryka ta wyrabia bibułkę na papie­
rosy, wywożoną do Francji. Dla innych pa­
pierni, wyrabiających papier gazetowy czy 
książkowy węgla braknie, to też ceny na te 
rodzrr’e papieru wzrastają nieustannie. Bibuł­
ka zaś wywożona wcale waluty nie poprawia, 
a przeciwnie obniża ją jesz’ze bardziej, gdyż 
ta sama bibułka w papierosach przywożonych 
z Francji wraca do Polski, my zaś musimy pła­
cić koszta jej wyrobu, wywozu, a następnie 
przywozu z powrotem do kraju.

Niema to jak nirdra gospodarka naszych 
fachowych głów z Ministerjum Przemysłu i 
Hrodbi. oraz Komisii Wvwozu i Przywozu.

Smnutćnśsy „Kurjerka Warszawskiego".
Niezrównany „Kurjer Warszawski" n;a to 

do siebie, le  często ku ucięsae swych czytelni­
ków umieszcza zamiast artykułów wstępnych 
kawałki humorystyczne.

Onegdaj np. zapoznał Warszawę * naj­
nowszą zdobyczą „kultury" zachodniej — so­
ma tćnósami. Co zr.cz? Pies. wydma, nowy ta­
niec, czy choroba? Nie! To rodzeni bracia i ro­
dzone siostry naszych warszawskich S. S. S -ów 
I S. S. S.-ówek. To orgr nizacja łam i strajków, 
złożona z kupców, ludzi z twoarzysifcwa, by­
łych wojskowych, inżynierów, techników i t. 
p., którzy w wypadkach wybuchu strajku spra­
wnie, automatyczni o. bez wezwania nawet sta­
ją do służby łamistrajkowej. Przykład tembar- 
dziej godny naśladowania, że wzięty z samej... 
Barcelony, a przywieziony do Paryża przez ks. 
Wontpensier. Jakżeby więc „Kurjerck" nie le­
ciał na taką nowałję.

Tylko, że... A cóż stanie się wówczas, je- 
^•li łamistrajki tak wprawia się do pracy i tak 

x nią zżyją, że przy przejściu władzy w rę- 
°® robotników, ci zechcą skorzystać z usług go­
rliwych fachowców, ale nie dla łamania straj- 
?  . * lecz do zapirzągnięcia ich do stałej, oo- 

Clen'nej pracy?
. Re, So-matónósy z S. S. S ? Przechodzi was 
~ 'e?zczyk? Zastanówcie się, czy warto się 

Prawiać w pracę, która może się stać obo- 
> J * W ą ! D;nbol nie śpi, wypadki chodzą po 
™odach. Zastanówcie się! Jeżeli odpowiecie: 

a no, owszem, bardzc prosimy!...

Chlaśnięcia.
A ty w spodnie roWss, Beko!—

„.Wstydź się, Beko!... Odwagi!... Bądź przecie
mężczyzną!-. 

Trzęsiesz się, Jak cielęce nóżki w galarecie!— 
Nie jeet zmów tak źle jeszcze s „Bogiem i

Ojczyzną"!... 
Nie, to skandal, doprawdy, co ta Beka plecie!.-

Ach, o Somatćnhsach Jakichś t  Barcelony 
Ględzi naeszczęsny Beka, jak człek „pomyło-

ny“t
A egzaltacja strachu, okropna, szaleńcza, 
Zażywne, krzepkie ciało .ta nic rau wydeń-

c®ai—

W delirium „Piętra", Beka, % „grozy •trafku"
siny,

Sławi Somatónb8Ćw *) owych „karabiny", 
Gotowych w każdej chwili zjawić się „na

straży",
„Zwalczać" o byt walczących, roboczych nę­

dzarzy!—

...Cześć d , Beko, rodzimy nasz „Somntćnć-
słe“l...

Maaz recht!,- Te łamistrajki — to nie są ob­
wiesie

Żadni, a tylko „kupcy", „z towarzystwa lu­
dzie",

Co clę „dla dobra kraju" pocą w krwawy m
trudzie!...

Cześć 1 im także, Beko!- Przyznaję to w skra
we!..

„Zwąchałyście" się poprze® przestrzeń, „pięk­
ne dusze" !... 

Więc nie trać próżno czasu, lec® zakas® ręka­
wy,

I bierz się do czynienia „świętej, zbożnej"
sprawy!-

...I my toż być nie chcemy w postępu „ogo­
nie"!.-

I my Somafćnfcsów chcem, Jak w Barcelonie!... 
I nam „miłość Ojczyzny" w ich ślady iść ka­

że!—
Więc do szeregów, „orły", *•) hrabiowie, pa­

ska rze !... 
’Wacław Wolskt

*) krzesało 1500o'* fletott n*>. Bek* nie „traj- 
łuje“) łamistrajków z birrżuazjt i arystokracji bar-
o e to ń sk ie j.

Tytko, jećełl wam źyrie miłe, towarzyszu- 
wtcerae, nie omylcie się przypadkiem przjr skła­
dania, bo was zamorduję!

i m

mi. m
Odpowiedź na interpolację posła tow. Zie-
mięckfego i tow. s 12-go marca 1920 r. w 

sprawie usunięcia t  posady Józefa Gonerko, 
przewodnicsaeego zawodowego Związku pra­

cowników żeglugi państwowej.
W odpowiedzi tej min. Kędzior podaje 

krótki zarys biograficzny Józefa Gonerki. Liczy 
on lat 24, w d. 4 grudnia 1918 r. przyjęty został 
przez ówczesnego szefa sekcji dróg wodnych 
przy Min. Komun, na referenta Wydziału ru hu 
w randze urzędnika VII kat. Następnie Goner- 
ko rozporządzeniem prezesa Polskiej żeglugi 
państwowej został starszym referentem z plą­
cą VI kat. Pan Kędzior twierdzi, że obie no­
minacje były nielegalne, ponieważ ówczesny 
szef sekcji dróg wodnych wcalo nie był po­
wołany na to stanowisko i nie rnial zatem 
prawa przyjmować personelu.

Następnie p. Kędzior twierdzi, że „Go- 
nerko zamiast pełnić gnrl! wie obowiązki i 
przyświecać przykładem podwładnym urzęd­
nikom, zajmował się tworzeniem różnych or­
ganizacji, zaniedbując obowiązki służbowe, 
podkopywał powagę władz przełożonych 
przez agitację i wywoływał zatargi między 
dyrekcją polskiej żeglugi państwowej, a pra­
cownikami warsztatów i załóg, które kończy­
ły się strajkami. Z powodu strajków zaś na­
prawa holowników nie mogła być dotychczas 
ukończona, oo opóźnia przewóz zboża amery­
kańskiego z Gdańska i wyrządza szkodę pań­
stwu.

Za „prowokacyjne" podanie Gonerkf, jako 
prezes® związku \ pracown. dróg wodn. do 
Prezyd. Rady Ministr. skazano go na naganę, 
za wystąpienie niedopuszczalne wobec szefa 
sekcji zawieszono go w czynnościach na kilka 
dni.

Dalei p. Kędzior oświadcza, że dnia 28 
łutego 1920 r. zwolnił Gonerkę „i* służby za 
jego częstą nieobecność w biurze i  notorycz­
ne zaniedbywanie obowiązków".

0  tej przyczynie zwolnieni* Gonerki p. 
i Kędzior jeszcze raz wspomina, a kończy od­

. ...

powiedź swą zapewnieniem, te  „o przyjęciu 
Gonerki z powrotem na zajmowane stanowi­
sko nie może być mowy, tak ze względu na 
powody, które skłoniły Minist. do zwolnienia 
go ze służby, jak i ze względu na uchwałę Sej­
mu z 4-go lutego 1020 r„ która poleca Minist. 
robót publ. obsadzać posady w drodze kon­
kursu na podstawie fachowej kwalifikacji 
kandydatów, udowodnionej świadectwami i 
opinią ich władz przełożonych. Nie ulega 1eż 
wątpliwości, że restytucja Gonerki na zajmo­
wane stanowisko wpłynęłaby demoralizująco 
i destrukcyjnie na ciało urzędicze, oo w pań­
stwie praworządnem jest nledo puszcza lnem “.

Do odpowiedzi powyższej od siebie po­
czynić- musimy następują-e uwagi: pan Kę­
dzior uważa nominacje Gonerki na referenta, 
a później na starrŁeao referenta za nielegal­
ne z winy nielegalnego piastowani® urzędu 
przez ówczesnego szefa sekcji. Ale ta ostatnia 
okoliczność bynajmniej nie obciąża Gonerki, 
przeciwnie, zwraca się całym swvm ciężarem 
przeciwko przełożonym ówczesnego szefa. Ale 
poco p. Kędzior przytacza to, skoro dwukrot­
nie podkreśla, te  Gonerko zwolniony został 
za zaniedbywanie swych obowiązków służbo­
wych? Po oo nadal rozwodzi się o podkopy­
waniu powagi władz przez agitację, o wy weto­
waniu zatargów między Dyrekcją żeglugi pań­
stwowej ł robotnikami, oraz strajków?

A poto, żeby obok powodów błahych, 
nieistotnych odsłonić istotne, prawdziwe przy­
czyny, które skłoniły p. Kędziora do zwolnie­
nia Gonerki ze służby. Albowiem nikt nie u- 
wierzy, czvtając odpowiedź p. Kędziora, aby 
zaniedbywanie obowiązków ze strony Goner­
ki spowodowało jego usunięcie. Jest to kara 
niewspółmiernie d ę tk a  w stosunku do popeł­
nionej winy, o ile rzeczywiście popełniona 
była. Fakt, że Gonerko w krótkim czasie i w 
tak młodym wieku zaawansował na starszego 
referenta f to wskutek rozporządzenia samego 
prezesa Polskiej fceglug Państw-owej nie 
świadczy chyba o braku zdolności u Gonerki 
lub lekkomyślnego traktowania obowiązków 
z jego strony.

Wreszcie sam p. Kędzior zupełnie otwar­
cie wyjawia motywy usunięcia Gonerki w za­
kończeniu swej odpowiedzi. Idzie o zapobie­
ganie „demoraliziuiącym l destrukcyjnym 
wpływom na ciało urzędnicze", idzie o pra­
worządność w Polsce i Więc gdyby Gonerko, 
wró'i wszy na swe stanowisko sumiennie 
spełniał swe obowiązki, mimo to działał de­
strukcyjnie i demoralizująco? Oto wyłazi szy­
dło z worka! Gonerko nie może być urzędni­
kiem w min. p. Kędziora , ponieważ poza u- 
rzędera swrm zajmuje się pracą społeczną, 
nie przypadającą do gustu p. Kędziora, ponie­
waż p. Kędzior chciałby widzieć powstatacę 
żeglugę polską w łapach prywntny-b kapita­
listów, zaś Gonerko wraz z całą rzeszą pra- 
rowroików żeglugi chcą orarowoć dla dobra 
żeglugi państwa, a nie dla ranychaia kiesze­
ni kapitalhdów. Mamy więc do czynienia z 
zemstą politycznego przeciwnika, wyzyskują­
cego stanowisko swe wobec zależnego od sie­
bie urzędnika.

Oto Istota „praworzadnośi" P. Kędziora! 
Tyle przynajmniej p. Kędzior skorzystał z 
orz,obywania w jednrm gabinecie z p. Woj­
ciechowskim: swe zaśniedziałe nałogi biu­
rokratyczne t  czasów austriacko - galicyjskich 
owija we frazes o „praworządośef". Przy- 
ezem depcze prawo i kompromituje swe rządy.

Stell ii Meruslao-i.
0 nie wprowadzania w żyde naż&wy •  OMfife 

praey.
W odpowiedzi na Interpelację posła Z!e- 

tnięckiego i tow. i  dnia 24 lutego r. b. w spra­
wie nie wprowadzenia w żyuie ustawy o cza­
sie pracy mam zaszczyt zakomunikować, oo 
następuje.

Ogłoszenie prze® odpowiednie władze 
przepisów wykonawczych nie jest koniecz­
nym warunkiem stosowania ustawy. Przepisy 
wykonawcze do tej ustawy mogą być opraco­
wywane bądź natychmiast po jej ogłoszeniu, 
bądź to z chwilą, gdy doświadczenie prak­
tyczne ujawni, że wykonanie ustawy natrafi 
pod pewne mi względami na trudności.

Ze względu na bardzo znaczny zakres o- 
bow’azywania Ustawy 1 na wielką ilość zaga­
dnień spornych, Jakie ustawa nastręcza, oraz 
na konieczność nagromadzenia obfitego ma­
teriału rzeczowego. Miwisterjum Pracy i Opie­
ki Społecznej uznało za niezbędne w danym 
wypadku wykorzystać przy układaniu prze­
pisów wykonawczych całkowite doświadcze­
nie inspektorów pracy przy stosowaniu De­
kretu i  dnia 23 listopada 1918 r. o 8-o godzo­
nym dniu pracy oraz samej ustawy.

W powyższym celu Muniaterjum Pracy

Opieki Społecznej zwołało w dniu 9 maro*
r. b. zjazd inspektorów pracy, który dostar­
czył wiele materjalu. Materja! ten wykazuje, 
te  wprowadzenie w życie ustawy przybiera 
coraz szersze rozmiary: Mczae miasta uregu­
lowały już godziny otwierania sklepów, liczna 
nakłady pracy zwracają się do organów Minl- 
flterjum Pracy i Opieki Społecznej o przewi­
dziane w ustawie zezwolenia oraz wyjaśnie- 
fiia wątpliwości, które nastręcza wykonani* 
lista wy.

Na podstawie uzyskanego m aterjahi o- 
pracowuje się szereg rozporządzeń wykonaw­
czych. jak: o stosowaniu ustawy na kolejach 
ieiazaycb (w porozumieniu z Mimsterjum 
Kolei Żelaznych), w zakładach o ruchu cią­
głym, w’ szpitalach i in.

W sprawie stosowania zakazu pracy no 
cnej w zakładach przemysłowych wydane wx 
stały Inspektorom Pracy zlecenia i Min’ster- 
jum nie posiada wiadomości o nieprzestrzea 
ganiu art. 15 Ustawy z dnia 18 grudnia 1919 
r„ poza wyjątkami, przewidzianymi w airt. J 
i 11 tejże ustawy. Kontrola przestrzegania zar 
kazu pracy nocnej w rzemiośle jest utrudnio­
na przez tę okoliczność, że ustawa z dnia 18 
grudnia wyłącza z pod swojej opieki człon­
ków rodziny, a opiekuje się tylko pracą na­
jemną, słcontrolowanle zaś stosunków rodzin* 
nyoh, łączących właściciela warsztatu z pra­
cownikami, natrafia niejednokrotnie na tru ­
dności, jednak L w tej mierze zostały hit wy­
dane odmośn.e zarządzenia. Wreszcie, oo się  
tyczy handlu w dnie świąteczne — Magistrat 
m gtoł. Warszawy zostnJ terminowo wezwany 
do opracowania w mvśl wymagań Ustawy 
przepisów o otwieraniu i zamykaniu sklepów.

Ministerfum ;Pracy i Opieki Społecznej 
przestrzega i przestrzegać będzie ściśle, by 
przepisy Ustawy z dr.ia 18 grudnia 1919 r. O 
czasie pracy w przemyśle 1 handlu stosowane 
były w całej rozciągłości.

Minister: Ed. PephzwskŁ

W rpwiwłe ęeiwurowonia Batów poselskich.
Na przesłaną mi pismem Pana Prezyden- 

ł* Ministrów Nr. 8345 i  dnia 23,TI b. r. to ter* 
pclację posła D®«mi?1de«o ! tow.. wn!«slun< 
na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego * dnia 
1S/II b. r. w sprawi® cenzurowania listów po- 
sełskieh mam rasserjd rfosowwl* do postano- 
went® art. 45 Tymc®. Reguł, Obrad Sejmu U* 
stavrodaw'czego w porozumieniu z Panem Mi­
nistrem Pw®t 1 Telegrafów odpowiedzieć, oo 
następ".: Je:

Cenzurą woGkową w Tarnopolu »organł-
zowało przed nieiaw a^m  czasem Dowództwo 
Frontu Podolskiego.

Wobec tego zwróciło sdę Min. Spr. Wojsk, 
w sprawie cenzurowani* listów pen* posła 
Pirżaka do Naczelnego Dowództwa W. P. s 
prośbą o przeprowadzenie dochodzeń, pocią­
gnięcia do odpowiedzialności winnych otwar­
cia listów i o wvdanie natycfctnie^towyeh za­
rządzeń uniemożliwiających w przyszłości na- 
ruszenie nietykalności .poselskiej prze® cen­
zurę korespondencji.

Proszę najuprzejmiej Pana Marszałka o 
rakomtmikowonie powyżswago WyaokieanąJ 
Sejmowi

Minister Spraw Wojskowych 
J. LelniewskJ, 

General - Poruatnik.

Erccil'a polityczna.
Jc’i  *ię dowłsdujeray, wczoraj uostał po6- 

piiany układ między Kządore polskim a  Ri%> 
rem  ukraińskim.

A
„Czas" w korespondencji z Warszawy <*r 

mleszcza wywiad x premjerem p. Skulskim., 
Mówiąc o polityce zagranicznej, zaznaczył pre­
zes ministrów że on i gabinet działa w peł- 
nem porozumieniu z Naczelnikiem Państwa. 
Sprawę Litwy etnograficznej należy na razi* 
zostawić na uboczu, ponieważ mało jest szan*, 
abyśmy zdołali dojść do jakiegokolwiek poro- 
zumienia z Litwinami. Załatwienie sprawy 
białoruskiej ni* natrafi na trudności i P*wn«. 
koncesje w dziedzinie kulturalnej i °*w™ 
zadowolą ludność, białoruską, na to gfodas 
zresztą przywódcy Białorusinów. y . 
podzkd Białorusi nie leży w naszym mieresw, 
g d rt ta część jej, która ^ i a ^ b y  pod p ^ -  
waniem rosyjskiem *t*lab7 » ^  
tacji przeciwnej nam. U sl0f ^ „ ' ^ L  
frontu zależeć będzto przede«sz> slidem o d
w z g lę d ó w  strategicznych. V ™ * *
utworzenia samodzielnej Ukrainy już choćby; 
dlatego, że bierna stanowisko Polsld w ro> 
wi*ronin te?o ł*k ważnego zagadnienia po- 
dą^nąóby ntogło dla Rżęc-zypospoLitei wszj-wb- 
kia” to konsekwencje, których tak obawiają się 
dla Polaki przeciwnicy samodzielnej Ukrain? 
bez ołiągaięcia m u łta łów  dodatnich, iald*
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bezspornie dać pow inna polityka czynna. Ro­
kow ania  prowadzono w  tej m ierze z przedsta­
w icielam i Ukraińców nie zostały przerw ane. 
(Gdyby Ukraińcy wysunęli żądania przesadne, 
których byśmy n ie mogli przyjąć, w takim  ra- 
aie n ie  pozostawałoby nam  nic innego,^ jak 
zrezygnować z udzielenia pomocy Ukraińcom , 
pozostawiając ich własnemu losowi. Zbyt ©ra­
nem  jest również udowadniać, że popierając 
U kraińców  odejmiemy ostrz© zarzutom  im pe­
rializm u.

W spraw ie pokoju z bolszewikami po­
tw ierdził p. prezydent znane już pizedstaw ie­
n ie  warunków pokoju. Dopiero o ile bolsze­
wicy t© w arunki przyjmą, będzie można mó­
wić o możliwości zawarcia pokoju. Obecnie 
bolszewicy szukają p re tekstu  d o . przewlecze­
nia p ertrak tac ji

7***
W artykule w stępnym  wczorajszy „Pras* 

gląd W ieczorny" w yraża podejrzenie, i e  p. 
m arszałek Trąmpczyński zam ierza niełylko 
na  najbliższą ale i w  następną sobotę, a więc 
w  dn iu  1-ym maja urządzić posiedzenie sej- 
movce.

„Przegląd W ieczorny'1 całkiem  słusznie 
pisze:

...Należy zawczasu przestrzeń® przeciwni­
ków  św ięta ludu pracującego, że dogadzając 
sw ej małostkowej złośliwości , wystawiają na 
szwank przyszłość państw a polskiego. Pań­
stw o polskie musi być domem, w którym i 
lud  roboczy musi się czuć dobrze. Kto go nie 
rozum ie, ten podkłada dynam it pod podw ali­
ny naszej ojczyzny.

***
Pro test przeciwko oddaniu P. A. T. spółce 

pryw atnej.
(P. A. T.). Na posiedzeniu wydsaaMw Towarzy­

stw® dzierrnikarzy polskich i lwowskiego Syndy­
katu dziennikarskiego, po ref wacie redaktora Fry  
t'nga. uchwalono wysłać do Marszałka Sejmu, Pro- 
eydenta Ministrów, Ministra Spraw Zagranicznych, 
Ministra Poczt i Ministra Handlu telegramy w spra­
wie zamierzonego oddania Polskiej Ajencji Tele­
graficznej w ręce prywatnego konsorcjum.

Telegramy te kończą się otustępująeemi słowami: 
Słuszne utyskiwania prasy polskiej na obecne bra­
ki i wadliwości Polskiej Agencji Telegraficznej 
winny skłonić wysoki Rząd do przeprowadzenia 
koniecznej w tej mierze reformy, nigdy jednak nie 
mogłyby usprawiedliwić tak ąyzykownego kroku, 
jak oddanie w chwili jeszcze tworzenia się państwa 
frwtjducji ogromnej dla dobra publicznego donio- 
**o4o" w ręce spekulacji prywatnej i partyjno-poli­
tycznych wpłyWów, chociażby z por or nem zastrze­
żeniem jaknajwiększej ingerencji Rządu. Za Towa­
rzystwo Dziennikarzy Polskich (—) Lsskowułcki, 
za Lwowski Syndykat Dziennikarzy (— Dr. Vogel.

W związku z  powyższa depeszą Prezydjum 
Rśdy Ministrów kom unikuje:

W prawdzie w celu zwiększenia sprawno­
ści Polskiej Agencji Telegraficznej, zamierao- 
a a  jest jej reorganizacja i istnieje w tym 
względzie kilka projektów, dotychczas jednak 
n ie  zapadła jeszcze decyzja oo do żadnego pro­
jektu tej reorganizacji.

Tern samem n ie  może też być mowy o 
przesądzeniu sprawy na korzyść jednego o- 
ksreślonego konsorcjum.

Telegramy.
Warszat6'a, 22 kwietnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­
go z dnia 22 b. m.:

W północnej części Polesia, przy coraz to 
włększem nagrom adzeniu sił odnowił nieprzy­
jaciel uporczywe ataki na odcinek Szaeiłki—- 
Straeh-owicze.’Akcję tę  odparto.

Ciągle zasilanie sowieckiego frontu na 
południowym odcinku świadczy o szerokich 
i zaczepnych zam iarach nieprzyjaciela.

Na froncie litew skim  odrzucono atak  wy­
wiadowczego oddziału pod Dmskieniknmi.

Na reezcie frontu oprócz miejscami oży­
wionych utarczek wywiadowczych oddziałów, 
sytuacja bez zmiany.

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) K uliński, pułk. szt. gen.

l a  M m p  I la s ta .

Wilno, 22 kw ietnia.
(P. A. T.). Rządowy organ kow ieński 

„L ietuva" zestaw ia rezultaty wy7borów w Ko­
wnie. Cyfrowo wynik przedstaw ia snę d la  Po­
laków  bardzo pomyślnie. Bezwzględną więk­
szość Polacy zdobyli w następujących okrę­
gach kowieńskich: Stare Miasto, (821. głosów), 
Nowe Miasto (1128 gl.), Dzielnica K arndL ćka 
(609 gl.), Zielona Góra (1332 g l) ,  - ń r e  
(1008 gł.). Na drugiem  miejscu są s o p , d e ­
mokraci, potem  socjaliśd-ludowcy. W innych 
miejscowością ch głosy jeszcze nie obliczone.

Niemcy używają wszelkich możliwych e poeto 
bów, aby nie dotraymaó w arunków traktatri 
wersalskiego.

Poznań, 22 kwietnia.
(P. A. T.y. Sytuacja na Górnym Śląsku, 

gdzie jak wiadomo, Niemcy starają się wytwo­
rzyć stan  ciągłego niepokoju, przedstawia 
się w oświetleniu niemieckim według radjote- 
łegram u z Nauen 22 b. m. jak następuje:

Z Opola donoszą, że Związek pracowni­
ków kolejowych niemieckich postanowił do­
ręczyć w przyszłą sobotę państwom Ententy 
8-io dniowe ultim atum , w którem żąda zapew­
nienia urlopów i swobody przyjazdu, oraz 
wyjazdu z obszarów plebiscytowych, zniesie­
nia  przymusu paszportowego l zakazu ze­
brań, a wreszcie zagwarantowania zupełnej 
wolności pracy. O ile ultimatum to nie zosta­
n ie  przyjęte, zostanie wysiane drugie ultima­
tum 24-o godz-nne, a w razie odrzucenia i te­
go, pracownicy, kolejowi grożą rozpoczęciem 
natychmiastowego straiku generalnego, do 
którego mają się przyłączyć wszystkie waż­
niejsze gałęzie przemysłu. Strajkujący urzęd­
nicy sądowi ogłaszają manifest, w którym 
podnoszą że z oowodu zarządzeń komisji ko­
alicyjnej wszelka wolność i niezależność są­
downictwa ustala i z tego powodu nie mogą 
sum iennie wykonywać swoich obowiązków. 
„Vossische Zeilung" dodaje, że dalszym po­
wodem straiku urzędników sądowych na 
Górnym Śląsku było zatrzymanie przez komi­
sję Enienty. dokumentów, przeznaczonych dla 
wyższego sądu we W rocławiu, oraz dla sądu 
Rzeszy w Lipsku, skutkiem  czego wyroki są­
dowe n ie  mogły uzyskać prawomocności.

P n jt im  tjsiSa Birti nltSitl.
Bytom, 22 kw ietnia.

(P. A. T.). Nagły chwilowy spadek 
kursu  m arki polskiej w zeszłym tygodniu na 
giełd a oh europejskich wywołali spekulanci 
giełdowi. Podobno jakieś przedsiębiorstw o fi­
nansow e zagraniczne zawarło z Polską umo­
w ę handlow ą, zobowiązawszy się wnieść za­
p ła tę  w walucie polskiej. Sztucznie przeto 
pod wpływem fabrykowanych w tym celu a- 
larmujących wieści o ciężkiem jakoby położe­
niu wojsk polskich na froncie bolszewickim, 
w czem spekulantom  sekundowali bolszewic­
cy agenci rosyjscy i biuro Wolffa, obniżono 
na jeden dzień kurs m arki polskiej, ażeby ją 
tanio skupić w jaknajw lększej ilości.

Dodać należy, że Niemcy rozpuścili przy- 
tem wiadomość w związku z zam knięciem  
granie polskich z powodu stem plow ania ko­
ro n . iż stem plow ane będą w Polsce 1 m arki, 
znajdujące się w kraju. Na Górnym Śląsku 
pow stał wskutek tego popłoch, m arki polskie 
sprzedaw ano naw et po 28 fenigów niem iec­
kich. Agitatorzy niemieccy starali się wywo­
łać kom pletną panikę, rozsiewając pogłoski, 
że m arki polskie jeszcze bardziej spadną. Na 
drugi dzień oszustwo wyszło na jaw. K urs 
wynosił 42, 48 i więcej.

Dynabnrg, 22 kw ietnia.
(P. A. T.y. Ogłoszono tu  wynik wyborów 

do konstytuanty łotew skiej na Inflantach Pol­
skich. Największą ilość głosów otrzymała k sta  
Nr. 19, któ<raj agitatorzy obiecywali zniszcze­
nie dworów i podział ziem i bez wynagrodze­
nia właścicieli. Pomimo braku  jakiejkolw iek 
agitacji, za listą polska, otrzymała ona w nie­
których gminach poważną fleść głosów. W 
gm inie Kopińskiej — 504, K raslaw skiej — 
413, w mieście Krosławiu — 488). W samvm 
Dynaburgu lista polska otrzymała największą 
ilość głosów (1590), następnie sjoniśoi (1097), 
Rosjanie zdobyli 791 głosów. Pięć list łotew­
skie pomimo silne agitacji otrzymało zaledv. id 
320 głosów.

IlUai! in winni
Budapeszt, 22 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Jak  podają dzienniki 
liczba deputowanych do nowego, parlam entu 
czeskiego przewyższa liczbę członków daw ne­
go parlam entu, jedynie o 13-tu. Stronnicy K ra­
marza, narodowi demokraci czescy ponieśli 
porażkę. Rząd używał wszelkich możliwych 
sposobów aby zyskać jaknajwięcej głosów dla 
Czechów. Minister Szrobar nie zaakceptował 
68-u kandydatur osób, które jego zdaniem nie 
są szczerymi przyjaciółmi Cze ków . Nakazano 
głosować" na Czechów żołnierzom i legioni­
stom czeskim, znajdującym się na Slowaczyź- 
nie. W obecnym parlam encie czeskim repre­
zentowanych będzie 12 partji. Najsilniejsza z 
nich liczy 44-ch posłów

Nauen, 21 kw ietnia.
(P. A. T.y. (Radio). Wybory do czeskv  

stówackiej Izby Poselskiej dały  dotychczas 
140 m andatów socjalistom i 130 mandatow 
stronnictwom mieszczańskim. Między socjali­
stami znajduje się 32 Niemców. Między po­
słam i mieszczańskimi 40 Niemców.

IM ! alsalecll* . ..
Ljon, 22 kwietnia.

(P. A. T.)'. (Radjo). W sekretariacie kon­
ferencji pokojowej złożyli delegaci niemieccy 
S noty. Marą one być przedłożone Radzie Naj­
wyższej w San-Remio. Pierwsza z  nich zawiera 
odpowiedź na żądanie rozwiązania^ Einwoh- 
nerw ehru, postawione przez komisję między­
sojuszniczą w Berlinie. Druga odnosi się do 
Traby wojsk niemieckich w strefie neutralnej, 
oraz zawiera prośbę, by koalicja ustaliła ilość 
bataljonów i żołnierzy dopirezczalną w tej stre­
fie, jako te i zgodziła się na powiększenie ar- 
tylerji. Trzecia nota dotyczy Rewhswehru i 
wskazuje, że liczebność Reichswehru powinna 
być powiększona do 2 0 0 'tysięcy.

Prośby swe opierają Niemcy na konlecz- 
ności utrzymania porządku i niemożliwości 
rozbrojenia arm ji.

„Le Journal des debata" zaznacza, że

Za t r c s S M s i  M s t S w .
Paryż, 21 kw ietnia.

(P. A. T.y. (Rad jo). Ż Budapesztu do mdl 
szą: „U jnęnezedek '' ogłasza przem ów ienia
K ram arza, wygłoszone w Turczańskim  św« 
Marcinie. W przem ówieniu tern Kramarz Oąj 
świadczył: Cały św iat pow inien być zdania, i i  
naród słowacki jest zupełnie zdem oralizowa­
ny. W państw ie Czecho-Slowackiem naród  
czeski posiada wyższość kultury, to też Sło­
wacy m e mają praw a dom agania się autonw^ 
mji. Przeciw nie: Słowacy winni zrzec !>:ą
swojego języka, natom iast mają obowiązek 
przejęcia języka czeskiego i poddania się zu­
pełnego idei panslaw izn.u, ktćreg  < przedsta­
wicielam i najw ybitniejszym i są Ccc ! i Bcś 
sjanie.

l M ł  9 S tn - S tn .
Snn-Remo, 22 kw ietnia.

(P. A. T.). (H avas). Urzędowo ogłaszają, 
i i  Rada najwyższa wysłuchała rzeczoznawców^ 
wojskowych i m orskich w spraw ie pokoju ^  
Turcją. Postanowiono utrzym ać 24 dywizje, 
soiusznicze na terenach tureckich. Grecja za-, 
ofiarow ała się wystawić 100.000 kidzi. W spra-i 
wio utw orzenia niepodległego państw a or­
miańskiego Rada Najwyższa postanowiła po­
wierzyć zbadanie tego projektu  komisji mie-’ 
szanej francusko-wlosko-angielskiej. Mandal 
opieki nad A rm enją będzie powierzony n ie  
Lidze Narodów, lecz Szwecji i Norwegji, któ- 
rym konferencja zaproponuje pomoc w tw o­
rzeniu niezawisłego państw a orm iańskiego. 
Okręg Smyrny otrzyma ustrój polityczny, lty 
czący się z żywiołem m uzułmańskim. Zostać 
n ie  "skasowana „adm inistracja długu turecki©, 
go“ , zastąpi ją m iędzynarodowa kom isja kon­
troli. Późniejsze rokow ania francusko-angiel- 
sk ie m ają zadecydować ostatecznie o losie Sy- 
rji i Cylicji. Dzisiaj Rada przystępuje do 
spraw y niem ieckiej. W sferach angielskich 
przypuszczają, że dyskusja nad notą niem iec­
ką w kwestji u trzym ania 200.000-ej arm ji 
przeciągnie konferencję.

Paryż. 22 kw ietnia.
(P. A. T.). (Havas) „Malin" otrzym ał id  

swego konrespondenta  w San Remo w iad >  
mość, że Nitti i Lloyd George w niedzielę za­
proponowali natychm iastow e zaproszenie Nie- 
miec do udziału w konferencji, lecz stanowi­
sko M illerand'a zwróciło ich z tej drogi.

Paryż. 22 kw ietnia.
(P. A. T.). (Radto). Sprawozdawca „New 

York H erald" podaje, że najważniejszym wy* 
niklem wczorajszej konferencji w San-Remo 
jest układ, według którego flota angielsko-, 
francuska ma pełnić, służbę policyjna w c ieśn^  
nach morskich, podczas gdv Gallipoli ma b y t  
zajęte przez wciska międzysojusznicze pod koj 
mendą francuską. Jf

Paryż, 22 kw ietnia. I 
(P. A. T.y. (Radjo). W edług „Journal 

des Debato" Rada Najwyższa w nocie, wysto­
sowanej do W ilsona oświadcza, że postano^ 
wiono rozwiązać kwestję turecką bez inter* 
wencji Ameryki, ponieważ nowe opóźnieni* 
załatwienia tej sDrawy stanowiłoby nowe nie­
bezpieczeństwo dla Wschodu. W drugiej czę­
ści nota zawiera odpowiedzi na wszystkie za* 
strteżem a Wilsona.

Z  TEATRU.
TBATR ROZMAITOŚCI. Wieczór kłasyrany. We­
dług płar.u Gustawa Przyehocktogo, pfof. Un. war.

Gdy podniosła się kurtyna, otwierając per­
spektywę na scenę oedobioną przez proł. Tichego 
x wykw.iwtą proatotą mól aulentyczny mól, zro­
dzony w r. 1920, pofruną! swym kubistycznym lo­
tem r. widowni na proscenium.

Z’a wróżba! — pomyślałem. Ton wieczór kła* 
syćmy m-oże być śmiertelnie nudny.

Tymczasem okazało się jawnie, że patetyczne 
olrreślonie o „wieczystej młodości «rtul£i“ jest m -  
przekór mótom prawdziwe. Albowiem zajmujące, 
debrze wypowiedziane i piękną formą ujmujące 
było najpierw przemówienie prof. Przych oski ego. 
Nie wiem nałoimaet, czy kom pozycja części pierw- 
asej wszystkich zadowoliła. Fragmewty i urywki 
poezji starożytnej, w .preokładach pp. Kasprowi­
eża. K. Mstoszyńekiego, J. Tuwima i G. Przychoc- 
Wego recytowano w kostjurnach. "Wiersz liryczny 
i  epopeja ni© znoei maski, gęsta i pudru. Poeia 
nczuda a w© wyraża w najtotsiejazej formśe ©tona 

wlewa w kształt wystarczający sarni©rtvu sobie. 
Dtałeg© rari’a Safona drgająca, w naszych cezach, 
t  pod erze wane żądza, ora>z KatuHua grający sa- 
mcąf© siebie. Najdostojniej wypadła recytacja „Bi- 
♦wy nad Trazymenem" z Liwyuawi w int«rproUcji 
O- K. Rychterówuej Maieatatyczne okresy prozy 
r»ym«<tioj płynęły, toczyły sdę, wrzały ruchem dra- 
®a*yrz«ym, lfejty niezrór.-naną plastyką, niby ka­
wa* koąjowan© staranną ręką artysild.

Jećedi pierwsza część wieczoru mogła wśród 
j»Wz6w i słuchaczów wzbudzić wrażam :a mię- 
saaae. pow ktaae, *o *zieaięeiokrot»i.e zoetai* ma

to odp'a«me w drugiej części wieczora. Wrażeni# 
z komedji Piania (,(Szelmowskiej Sztuczki Epidikur 
Sa“ _  przekład p. G. Przychocktego) odcisnęło się 
w pamięci z wyrazistością rzeźby. Obra® pozostał 
dobitny, niedwuznaczny, w swej odrębności skoń- 
c*o«y i jednolity. Trudno to uwydatnić imsem o- 
toreślenim, nii: „wrażeni© było jedyne". Tryumf 
reżyserji p< Zełwerowi cza.

Treść jej, w skrócie, następojąca: Epiddkus,
niewolnik Strattippoklesa, który jest synem Peti- 
fsneeo, ma kupić dla swego pana lutnistkę. Mło­
dzieniec atoli jest goły i Icei© niewolnikowi wyko­
pać pieniądz© choćby * pod ziemi, byleby mu kur 
pij hitmsl.kę — i to pod grozą batów. Ojciec zaś. 
Peryferie*, zakazuj© Epidikusowi zrobić to, rów- 

-niei pod grozą batów. Chytry niewolnik jednak z* 
pieniądze storage, które mu podstępnie wyłudził, 
kupuj© łutnislkę, przyczom odnajduj© naturalną 
córkę Perifenesa f w ten sposób niełylko mie do­
staje betów, a-le odzyskuje wolność. Interes sztuki 
polega na sprytnych podchodach i  ezelmowskiob 
iatryg»<Sh Epidikusa.

Rjodko zd am  się patrzeć na widowisko, któ­
rego koncepcja reżyserska byłoby tak zdecydowa- 
b*. jasna i donosaoaja. PoTpi jam tu wartość dzieła 
i tego stanowisko w literałom© wszechświatowej, 
jago zneeseni© dla kemedji nowożytnej, j©g© **- 
Wnoćii od Grecji i  rodzaj Należy to do filologów, 
a widza msł© obchodzi. Al© komedja Plauta łl«- 
mriezy się sama przez się. Ktokolwiek i  kiedykol­
wiek j« stworzył, my byłby jej twórcą poeta uro- 
dzewy 2174 l«t temu, czy jakiś oryginał wspólcze- 
■aety, któryby wpaśł aa dziwaczny pomysł stworze­
nia komedji typ® reymskiego — ^Szelmowski# 
sr.tucnki Epidłkwaa" •ddzi«ł»5sby na a as tek sam*. 
Owywtóete, gdyby j© t«k wyreśyserowaso, jak w

teatrze Rozmaitości. Jeżeli dzieło sztuki trzeba do­
piero komentować — to już niedobrze. Niema — 
widać — w niem życia, niema m ru , sprawiające­
go, i© jesteśmy bezpośrednio pochtonięoi rozkoszą 
patrzenia i obserwowania tego. oo się w oczach na­
szych odbywa. Jaki interes intelektualny, uczucie- 
wy, mógłby w ww wywołać ten wrzeszczący jak hi- 
strjon elk ow y, miotający się w małpich podsko- i 
kaoh Epldikus — gdyby ni© był szelmą dowcip- j 
nym. zwinnym i przemyślnym, jaik analfabeta ge­
nialny? Chociażby go profesorowi© wynieśli n* 
szczyty, przedstawiając jako „typ" od wieków na­
śladowany ! przerabiany przez komedjopisarny w 
ciągu tysiącleci — patrzylibyśmy nań z taką obo­
jętnością, jak n® kawa! zastygłej lawy. W łom eęk. 
ź# ten fragment eztuki starożytnej zawiera utajo­
ny w sobie żar prawdy l życia, genjusz inwencji 
t satyry.

On nas rozrzewni* — ten szczwany niewolnik 
z prasd 2 tysięcy lak wspó’e®uj©my mu, w grożą- 
cem mu niebezpieczeństwie bierzemy jego stronę. 
Jego humor tańczący, jego krzyki i przymilania 
eię, zjadliwe strzały pwzesane w nwseą stronę czy­
nią, ż# staj© nam się bliski, bo znaczni© mądrzej­
szy, przenlkliwszy, zdolniejszy od jego panów, 
wiele© głupich i niezaradnych senatorów. G«nfusz 
hjdzkiej inteligencji został tu, przez poetę schwy­
tany I na gorąco poiksaamy.

Wazysik© t© nader proste i prymitywne. Każ­
da figura narysowana kilku kreskami, poaągnię- 
temi jednak ręką tak pewną, śe posłać ©draeu sta­
je i trzyma się n® nogach, jakby naszkicowana w 
marmurze. Oto Per lian** pewwiwy. naiwny, oble­
śny i tłusty; Apecyde# chudy i więdnący starowi­
nę; Filipps, lmmontiujęca, obłudna niewiasta dru­
gi© ofcłtose Nioby; wdwięeza* hrtatsłka; bankier

pieszczący, łutoujący się «’©t©m; o f  cer, tfrasany
woj»k 1 straszny samochwał, perorujący g’osem 
podanym do grzmotu. To jakby pierwsi ludzie, 
pierwsze typowe odmiany rodzaju ludzkiego, rę­
koma geniusza utopto™ z gliny, jeszcze chropowae, 
te i prostackie, lecz ^  nioh de<*  °Vn,isłT
natchnienia, czerpiącego z pra-źródła, wybuchając 
cego u stóp świątyń, w obVczu bórt.w. w przytow  
ności mu*. Następne wieki ogładzą je. wyszlifują, 
opracują każdą zmarszczkę, wycyzelują szczegóły, 
przystowjją, ale żywot wioezny zapewnił Im wiche* 
ognisty ducha Hellady l Romy. . j

Uwagę g’ówną skupi® na sobie Epidilkus — 
Maazyóslrl. Ten artysta, zdawało się, niełylko Jako 
postać najważniejsza, jako „bohater", lecz także * 
j«Vo twórca aktorski prowadził ton sceniczny. Ru* 
ehy miał osdre, nieforemno, wichrowate; sln-zeczal, 
wvł i dkakaL jak geujałny barbmyńca-niewoln1k(( 
chytrzy? oczami, podbródkiem, rękami, oszukiwał l: 
kpił nogami i rę k a m i. Jak imnrowizuiący. inteli-, 
gęmcją swa ©Vavony pierwszy aktor. Pp. Skarżyń* 
ski, Mikulski. KwrtłńsM, Helena Michałowic* do* 
stroili się doń zupełni#. Nikt nie wtrącił jednego 
ruchu zbyt eubtaćnego, przerałinowanego, „obmyv 
śtoreg©". V7ar djonl*yjsk’ego szalu unosił się nod> 
sr#na. Tylko lutni*tlri, prawie milcząc© i s’odkie 
dźwięk! fletu podwójnego uśmierzato, wyginały fa» 
li&rJt> zbyt szarpiąc© dla współczesnych nerwów f  
kanciaste kontury komedji, której przysłuchiwać 
VHiTiy się  a zaoartym tchem. Profesor, reż.vser i ak* 
terzy podali sdbie ręee, aby stworzrć dzle’o; myśmy 
zaś z a p o m n i o  dolegliwośoiech dni®, czego życzył 
nam Epidikw — MaszyńsW w prologu.

Zygmunt Kiaiolewrzkl.
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w a z  z  Gsthoviitem utrzymaniem.
K sse lk ich  Inform acji udziela

Worms et C»ie
P różna Kr. 10.

1 żpis psif
K w esta  m a jo n a .

Tow arzyszki 1 towarzysze prosaeni s ą  o 
zgłaszanie się do współpracy przy kw eście  ma­
jow ej. Pożądaną jest duża ilość k w esta rek  i 
k-weśtsirzFt gdyż od tego zależeć b ędz ie  w zna­
cznej m ierze  pom yślny w ynik  kw esty , że zaś 
w ypaść ona w inna pomyślnie, wskazuje wznio­
sły  je j cel — bibliotek*, i oświata robotnicza. 
P rzyczyńcie s ię  więc do jej pow odzenia, zgła­
szajc ie  s ię  licznie i niezw łocznie d e  kw esty. 
Z głoszenia przylmują P d e ln ic e  i O. K. R., Al. 
Je rozo lim sk ie  50, K om isja F inansow o-G ospo­
d arcza , w godz. od  7 do  9 wieez.

Z eb ran ie  w  spraw że kas chorych.

D nia  23 kw ietn ia  (w piątek), o godz. 7-ej 
wiecŁ, w lokalu O. K. R., Jerozolimska 56, 
odbędzie s ię  zebranie w sprawie zbliżających 
®ię wyborów do Kas chorych.

Ze w zględu na ważność sp raw y, up rasza  
s ię  p rzedstaw ic ie li zw iązków zawodowych, ©- 
ra z  innych organizacji robotniczych o przyby­
c ie  jaknajliezn iej.

Wydziel do spraw prawodawstwa ro- 
botniezego i ochrony p racy  przy 0 . K. R.

"Wydział Kulturalno-Oświatowy odbędzie posie­
dzenie w piątek, dnia 43 kwietnia, o godz. 7 w lo­
kalu 0. K. R., Al. Jerozolimskie 56.

Kolo Inelitgencji P- P- S. odbędzie posiedze- 
n ię  w piątek, dnia 23 kwietnia, o godz. 7 w lokalu 
O. K. R., Al. Jerozolimskie 56.

Powiśle. Zebranie organizacyjne dzielnicy od­
będzie się w piątek, dn. 23 kwietnia, w lokalu So­
lec 68 o gedz 7-ej.

Jerozolima, Kom Dzielnicowy odbędzie posie­
dzenie w piątek, dnia 28 kwietnia, o godz. 7-ej w 
lokata Chtod na 41.

Organieowanie milicji pochodowej w dniu 1-go 
maja, W poniedzia’ek, dnia 26 kwietnia, o godz. 
6-ej wieczorom, w Wkału O K. R-. al. Jcroeolim- 
ekie 56. odbędzie się zebranie oelem zorganizowa­
nia milicji pochodowej w dniu 1-go Maja. Wobee 
powyższego *ai»r»s«amy mężów Midania fabryk, 
delegatów f dzielnic, przedstawicieH związków i 
instytucji biorących udział w pochodzie.

Komiija Majowa,

Dzielnica Mokotowska zawittds min. ie  zebra­
nie Komitetu Dzielnicy odbędzie się w piętek dnia 
23 b. m.. o godzinie 7 wierz., w lokalu „Gospody 
Robotniczej**, a doroczna ko frrorcja całej Dzielni- j 
ey dnia 26 b. m. o godzinie 6 wierz, w lokalu O. K 
R. Prosimy o gremjalno przybycie.

wybrany Zarząd Kola Warszawa 1 zwołał wiec pra­
cowników Poczty, Telegrafów i Telefonów całej 
War37.awy._y

Na porządku dziennym postawione zostały 
najżywotniejsze sprawy zawodowe, obchodzące ca­
ły ogól pracowników P. i T. 0  wiecu powiadomio­
no Komendę Policji Państwowej dn. 19 kwietnia 
r. b.,,na co otrzymano odpowiednie pokwitowanie.

łKiady jednak na sali poczęli się zbierać pocz­
towcy, wkroczyła policja, oświadczając, że z roz­
porządzenia komisarza rządu p. Anusza zebranie 
rozwiązuje), Na propozycję spisania pro tok ulu, lub 
okazania formalnego rozporządzenia przodow nik  
nie reagował — natomiast wolał: wychodźcie jak- 
najpręd-zej z sali*

Przypuszczać należy, ie  zebranie rozwiązano 
n* skutek denuncjacji ze stromy nieprzychylnej 
Zarządowi Kola Warszawa 1, narażając pracowni­
ków na straty materialne t moralne.

Przeciwko gwałtowi, dokonanemu nad pocz­
towcami, których rozpędza się pofticją wtedy, gdy 
chcą omawiać owojn sprawy i bolączki, a  do oma­
wia .ni a których nie chcą dopuócić, jak twierdzą 
pocztowcy, członkowie G'Óvvnego Zarządu Związ­
ku pocztowego, należy z całą energią zaprotesto­
wać. Soraiwą tą  winien zadać się Klufb poeto w P. 
P. S i dopomódz pracownikom P. i T. w zwołaniu 
jaknajprędzej wieeu. Poewtowfoo.

Baos-.iość, robotoice fabryczne! Zarząd SokeW 
robotnic fabrycznych w ir  w a Was. tow„ na Watae 
zebranie (z następujących fabryk: M. Zbije weki.
NorMln. K Wasilewski, Pragnie*, Wulkan, Ser- 
Icowfćr), k*óre odbędzie się w lokalu Związku. Le­
szno 58. pokój Nr. 10. w piątek, dnia 23 kwietnia 
o  gods. 3 wieczór. Sprawy bardzo ważne, przeto 
to<w. stawcie się licznie i ptinifchralni©.

Bacom ość, Kern tarze i Piecowi! Zairząd Sekcji 
Giserów wsywa Was no zebranie do lokalu Związ­
ku, Leszno 53. w sobotę, dnia 24 kwietnia*’.o godz.
7 wieczór. Sprawy ważne.

7.. P. M. S. zawiadamia wszystkich członków 
Koła Historycznego iż zebranie odbędzie się dnia 
23 b. m.. o godz. 4 po poł., przy ulicy Mokotowskiej 
Nr. 18, m. 5.

Konferencja młodzieży w sprawie obchodu 
święta 1-go maja odbędzie się w sobotę, d. 24-go 
•b. m. w Domu Ludowych (Aleje Jerozolimskie 8).

I
Przedstawiciele zblokowanych związków rob. t-

nicaych na uam M o w Magister-ie. Dnia 21 kwiet- j 
ni a odibyia się wediug zapowiedzi narada w Magi­
stracie w sprawie żądań zblokowanych związków 
robotniczych, t. j. robotników Miejskich, Gazowni. 
Elektrowni, Telefonów i Teatrów.

Ożywiona dyskusja toczyć sdę nad sprawą tą- 
robotniczych i nad kweeij.ą stworzenia stałej 

komisji, któraby w zależności od wzrostu cen mo~ 
towowała potrzebę zwyżki płac robotniczych. 
Nabierali głos tow. tow. Neubniuer (kilkakrotnie), 
Mencel (kilkakrotnie). Kurowski, Bogacki, oraz p. 
Elauowsiki, jako przedstawiciel Miniaterjum Och.ro- 
°y  Pracy j reprezentanci Magistratu.

. Następną narada z  p. Ulauowskim odbędzie 
w piątek o g. 2-ej po południu. j

Poticja rsspę&sa wiec paratowców.
iDnia 21 kw ietńa  r. b. do sali Muzeum Przo- 

byelu i Roluiotwa, Krak. Przedmi aśj©  S3, nowo-

Z  B a d y  R U e t a f c f e t .
Sprawa podatku od widowisk. — Wniosek klubo P.

P. S. w sprawi® śnięta 1-go Maja.

Przewodniczył wreorajszemu posiedzeniu Ra­
dy m. prezes J. Baliński.

Jałro punkt pierwszy porządku dziennego przy­
chodzi pod obrady wniosek Magistratu w sprawie 
podwyższenia podatku miejskiego od widowisk, 
korcer+dw zabaw i rozrywek.

Referat konrsji fiimanowę-budźełowej ed,-ry- 
tuje r. dx Zawadzki, poczem wy tanio się dyskusia. 
w której btorn ndztał rr.: Nowodworski, Orzech. 
Austen, tow. R. Jaworowski i prez. Drzewiecki.

W glosowaniu przyjęte zostały następujące 
podwyżki opodatkowania widowisk, koncertów t  
d.: Od biletów do apery, teatrów dramatycznych i 
koncertów — 10% od kinematograficznych przed­
stawień przy pokazu? film zagra nieshyeih — łOOK, 
przy pokazie film wyrobu krajowego — 50% ;  
przedstawienie kinemalogswficzne o charakter?* 
naukowym i wychowawczym, pokazy świetlne, u- 
rządzane ma cele dobroczynne o n a  praez kluby ro­
botnicze dla robotników m ło d o c ia n y c h  (wniosek 
Magistratu, poparty przez klub radnych P. P S.) 
zwolnione od podatku. Podatek od przedstawień 
kabaretowych i teatrów vadćtó podniesiono do 
200%.

Wniosek r. tow Jaworowskiego o opodatko­
wanie stawek totełizetora 50%poboremt miejskim 
w głosowaniu upadł, Przyjęty zostaje żalem wnio­
sek kom. fineusowo-bwlfetiowei. określający pod*" 
tok od totalizatora w wysokości 10% od obrotu.

"W II uchwaleniu zostają przyjęte prsea Radę 
miejską następujące wnioski Magistratu: 1) w 
sprawie pożyczki od Rządu w sumie mk. 18,600.009 
na pokrycie jednorazowej zapomogi i podwyższe­
nie wynagrodzenia robotników miejskich; 2) w 
sprawie zaciągnięcia pożyczki mk. 8,600000 
na pokrycie wydatków na podwyższenie wynagro­
dzenia urzędników i oficjalistów miejskich i 8) w 
sprawie pożyczek na roboty przy rozbiórce fortów 
Służewślriego i Czerniakowskiego i na budowę 
drogi Królewskiej, uL Ratuszowej i Mikołajew­
skiej.

W pierwszem czytaniu przyjęty zostaje nagły 
wniosek Magistratu o zaciągnięcie przez miasto 
lCO-mlljonowej pożyczki inwestycyjnej.

Po przerwie odczytany zostaje prze® prezy­
dium

nagły wniosek kłnbn P. P. S.,

wzywający Radę M, by w dniu 1 maja zwolniła od 
pracy robotników miejskich, by miasto urządziło 
przedstawienia i widowiska dla robotników oraz, 
by Rada M uzmata dzień 1 maja. Jako Święto Pracy

Wniosek popiera r. tow. Jaworowski.
Uprzedzając na wstępie przemówienia, te  ja­

kikolwiek będzie rezultat gtosowania, i  mównicy 
zejdzie zwycięzcą, r. tow. Jaworowski stara się wy- 
tłóąraezyó prawicy istotę i znaczenie święta pracy.

W Europie zachodniej, gdzie kapitaliści i kla­
sy posiadające wcale nie są przyjaźniej usposobie­
ni względem socjalistów, nłż nas® kapitał jednak 
Święto Pracy jest uznane, tolerowane i nikt nie u- 
waia Święta Matowego za prowokowanie buriuazjf. 
Przekładem Lwów, gdzie miasto uznało to święto i 
b.crze ’.nlziia1 w sirządizaniu obchodu dla sfer ro­
botniczych. Mów-.a tłómaczy zacofanie naszej wa> 
szawskiej kurtuazji długotrwałymi wpływom! ro­
syjskimi z których nasze sfery posiadające jeszera 
nie otrzęsły się w zupełności i którym zapach 
dziegciu jeszcze mile łechce powonienie. Wspomi­
nając o święcie 3-go maja. * którego mieszczań­
stwo chciało zrobić jakieś święto harmonii, mówca 
zaznacza, ie  w obecnych stosunkach i przy ustro ń 
kapitalistycznym o hsrmonji takiej mogą marzyć 
tylko ci. którzy zamykają oczy na wszystko, co wo­
koło nich dzieje się i tworzy. Podkreśliwszy ró­
żnicę, jaka zachodzi pomiędzy pojęciami miedzy na* 
rodowości i kosmopoirtynmu, r. tow. Jaworowski 
zakończył przemówienie wezwaniem R. M do gło­
sowania nad wnioskiem klubu P. P. S.. ezem R. M. 
pokaże* że fest Rada m. stolicy Nowej Polskł, Pol­
aki Wyzwolonej i Odrodzonej,

Przeciwko pięknemu przemówieniu r. tow. 
Jaworowskiego z pośród radnych prawicowych 
wikt głosu nie zabrał.

Przy glosowaniu jednak reakcja wniosek oba­
liła...

R. B.

R ozm aitości.
„Aeitftcja prrcdwyhorcra" N. 8. R. o* Porno- 

rwi*4. „Gios Robotnika**, organu Narodowego Stron- 
uictwia Robotniczego w Toruniu chwyla się orygi­
nalnych środków w agitacji przed wyborczej oelem 
przeciwdziałania kandydatom P. P. S.

Artykulik, umiesaewyny w Nr. 54, z dnia 8-g» 
kwietnia togo pismu p. i :  „Socjaliid między są- 
bą“ mówi sam za siebie:

„Poseł Daszyński przewodniczący ..Związku 
PoMreh Posłów Socialistycznycb“, Iomega « ę  wy­

toczenia koi rdzo swojemu Dymowskiemu śledz­
twa. oraz sądu honorowego, w sprawie eeynto- 
nych mu przez P. P. S. zarzutów P. P. S.. chcąc 
utrącić niewygodnego hn „towerzys®*", zastoso­
wali pod jego adresem szereg śmiesznych o- 

tzczerstw. jako to: ie  ukradł palto jednemu po­
stowi soejaiitfycznemu. drugiemu zegarek, a o- 
beonie posłoud Dyamantowi list. Prawdopodo­
bnie ów „list" więcej wartościowy jak palto i ze- 
gareic!

Poseł Dymowski przestał na ręce marszałka 
list, w którym prosi o sąd honorowy i śledztwo, 
w celu oezyszcswmla eie z  mynienvch mu zarzu­

tów. Marszałek zgodził « ę  na śledztwo”.

licie rotąoijarełę.
Notowania giełdy warszawskiej.

RnWę (500) 216-218 75.
Franki frr.ncuakie 11.75—12.05.
Dolary 172-175 50.
Marki niemieckie (100) 320—809.

Dr. M. Tucńendler
8». l e k a r z  ą o l l td .  r r o f -  L s s s s e ą  

(łhnroby w e n e r .  i a k A r i t .  (włosów) n ie m o c  
e t a to w a  10—12 f 4—7. M ró la w a k a  27  m . •-
___________  Tolef. 14-27.  5733

Dr»,
M a e s z a ll io w s lfa  142, ś* !e f .  i 2 7 -2 5 .

n. o rdynato r klin. szp. św. Ł azarza Chor. wę- 
Bcr„ skóry  i moczo płciowe. P rzyjm uje do i?

rano  i od 5 do 8 wiecz. 5734

K r o e lk s s .
(aó Zdrowotność pnWiera*. Magistrat postano­

wił zwrócić aię do Min is tortom Spraw Wewnętra- 
nych o przekazanie mag'Mratowi całego zakraeu 
spraw zdrowotności publicznej i  nadzara wetory- 
aaryjnęgo w m. et. Warszawie.

(m) Tacyta taamwajewa znowu będrie pod-
wyżłęena. Na skutek projektu Magistratu o podnie- 
aienie tairyfy tramwajowej. Zarząd tramwajów w

Ml ul Rolotaitz. Stanin. Sttłilłltzirtj
u l. W olsk a 4 4  -  ż e l. 77-50j 77-53 I 82-97)1

Adres telegr.: „ S fa rs x a w a -S p ó f t ls :8 e lc a , ,«

I-si! Zjazd l 1.
odbędzie się  w  W arszawie 

d n .  8 ,  9  i  IO  K a j a  r .  b .
Stow arzyszenia zw iązkowe pow inny przy­

słać delegatów, obsadzając w » * y » t k i e  
p rzyznane im  miejsca*

L ista  stow arzyszeń z podaniem  przysłn - 
gującej im liczby delegatów  znajduje się >fe 15 
„Spółdzielcy".

Prawo uczestniczenia w  zjeździe m ają  
tylko stow arzyszenia n a  liście tej um ieszczone.

58C9

tych dniach przesiał odpowiedni wniosek do Magi­
stratu i Rady miejskiej. Projektowane jest podni©* 
sienie opłaty za przejazd o 100%. Podwyżkę umo­
tywowano podrożeniem materiałów o 100%, wę­
gla o 115%, robociznyo 50%, jak również spad­
kiem waluty polskiej.

Sam ochód w ojskow y rozjeżdża po Saskim
Ogrodzie. W czoraj przechodzący Saskim  Ogro­
d em  byli św iadkam i noavego rodzaju  zabaw y, 
ja k ą  sobie wym yślili żądni -wrażeń szoferzy 
w ojskow i.

Oto koło  godziny 1-ej po poł. sam ochód
w ojskow y Nr. 1170 d w u k ro tn ie  p rzejeżdżał 
głów nem i alejam i Sask iego  Ogrodu w  k ie ru n ­
k ach : N iecała—żelazn a  B ram a, Żelazna Bra­
m a —M arszałkow ska. W  sam ochodzie tym  sie* 
dzia ło  3-cih wojskowych.

N adm ienić należy’,, ia  pośrodku  aleg ogro­
d u  baw i się m nóstwo m ałych dzieci i o m ato 
oo n ie doszło do  nieszczęśliw ego wyp-diku. ,

"Wyroki śmierci.

S-go kwietaia 1920 roku o godzinie 7-ej 
rano arwtałi rozstrzelani żołnierze II baonu warto­
wniczego fcapr. Antoni Piórkowski i szer. Szymon 
Wasoersztadt, ekazaai wyrokiem Sądu O. G. W, 
Warszawie * dn. 4 marca 1920 r. w  myśl *rt. la  1 
4 ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 t .  sa to, że w no­
cy z 12 na 13 sierpnia 1919 r., pełniąc służbę w ar­
towniczą przy magazynie ńrandurowym nr. 1 na 
Powązkach w Warszawie po uprzedniem porozu­
mieli i u eię z chęci zysku, świadomie dopiaScHi do 
epetnienia kradzieży z powyższego magazynu 74 
zwoi sukna wartości około 118.990 marek i jednej 
pary butów gumowych wartodoi 1,500 mk. prze® 
osoby cywilne, któremu to przestępstwu mogli f  
byli ato-ibowo obowiązrani przeszkodzić, zatem 9 
naruszeniem obowiązku służbowego dopuścili do 
kradzieży przedmiotów dostępnych tan t  tytuł* 
służby wartowośoi ponad 2000 marek.

Dzikie praktyki żandarmów poznańskich ta
Skalmierzycach. Fuulwjoinerjusz CentraJn. Związku 
Koop. Kol. bawił przez dwa miesiące w Pcwoisd- 
skiem, w sprawach handlowych. G1y po ratatwie- 
niu interesów wybiera? się w drogę powrotną, za­
stąpi? mn przed dworcem w Skalmierzycach drogą 
s? żandarm Królewicz i po przeprowedzeufu ścś* 
s?ej rewizji wah'dd i osobiste!, zebrał mu, fala* 
wrzekomo do Kongresówki „przemycane” tow ary 
następujące przedmioty: parę spodsri z garaituTU, 
który delegat Związku ma z domu w Warszawie^ 
zegarek kieszonkow-y, scyzoryk, budzik. 40 papie­
rosów, papier i koperty. 3 chusteczki do nosa i  t. p*
* więc drobiazgi i rzeczy człowiekowi będpremia 
dłuższy caae w podróży niezbędnie potrzebne. Intał- 
ligentny repreaentant władzy w Korfancji jest wf* 
dccznie zdania, że człowiek, zwtaszeza w podróży^ 
może się obejść be® zegarka, bez chustek do nosa 
lub nawet... bez spedni. Potwirrdeenia konfiskaty 
tyoh przedmiotów żandarm, który zachowywał się 
wogóle gburowato. początkowo odmawiał, uczyń® 
to dopiero na etiwgieane zada wie poszkodowareg*. 
Przeciw temu beapn-wiu wnosi Związek Koop. za­
żalenie do odnośnych władz.

Egzaminy wstępne do państwowych Preipanwft
nauczycielskich odbędą się przed wakacjami ta 
dniach 25 i 26 maja. a p* wekocjach 1 i 2 wrne- 
śnła. Zgłaszać może s ię  młodzież obojga płci ta 
wtoku od 12 do 18 lat. posiadając* przygotowani* 
w zakresie przynajmniej szkoły powszechnej 4-od- 
dzto.towej. Nauka w Preparandrch jeeń bezpłatną, 
zdolnym, a ntozamożnyzB uczniom Ministerju* 
przyzna stypendja. Po ukończeniu Preperandy 
mtodzież, przechodzi na I  kurs państwowego Semł- 
narjum.

(m' Orcie sarrttNAodnsve. E-mochód pc'1 watuj
nr. 971. nakśtocy do Frydrrcb* (Swtomkrrraka ira 
9), prowadzony p r -ez szofera J*ua Kacvńs«W84 
turaed domen- nr. 94 przv ul. Leszno, na to™* u* 
4-letniego Wlsdysiawa Zarrtera. Po udaieiaataB 
oomoey praes tokarza pogotowi*, matka zaoraia 
dni erko do domu.

(m) Aresat-sw^csi® riojstoeta *J®
„Dsm -Paritu” w Promewdaie patrol l »go  k « u t 
sarjatu zatraymał Ptotra Pieeiww^kiego w to w ^  
raystwio dwóch kobtot, jefco 111 ®
p S u k  nnrawh. . ^ y . ^ r W  P s t L  S  
aarjstu. iW-tr? si? - inr7Lr_
^ ^ l i c r s n t c m  i wdlburrał aroratowanych. sby

J #  do korni ta - " io ,  Po.chwtowem sram o łM i,
.  , iw iaule-n. polscisaoi równie® o-j-nrowadw'K 

„  fcomitariato. rdzie podewis retaiaJJ x**Ar4Hl 
przy Macietowskśm 93.000 mk i 690 koron. Bad*- 
nv przy spo-raądsrwu protok-wu. sk?d posiada tak 
rrmrznĄ tawne p'eni«izy. Mzcńeiewyki pierwotni* 
oówiadezyL że powróci? t  frontu, gim e utrzyma1 Ja 
od p o ra e w k ł na satatw im ie sprawunków. Na- 
steonto aroeztowwnv ońwiad.-eył, że jMoezcnędsiF* 
aoWe na froncie 10.990 franków, która po prayjeł-
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dzie do Warszawy wymienił na marki. Ponieważ i 
to tłumaczenie się Maciej©ws&Tego byh> dla policji 
niiedo-slatecznem, przeto aresztowanego wraz z go­
tówką oddano w ręce żajndarmeirja.

Z sadów.
Ilr. Adam Ronikier przeciw Niemojewskiemu.

Świadkowie przeważnie ustalili, iż inkrymino­
wany artykuł w „Myśli Niepodlegfej“, dotyczący o- 
sobj i działalności hr. Ronikiera, robił wrażeń5© 
łnsyntacji, że zawarte w nim zarzuty pie odpowia­
dają prawdzie, że cala działalność polityczna hr. R. 
tak w charakterze działacza partyjnego, jak i wy­
słannika b. Rady Regencyjnej i przedstawiciela 
Rządu polskiego — nie dała nigdy podstawy do o- 
skarżenia hr. R. o pryw atę, o zdrajcze knowania, 
lub „ofiarowywanie HobenzclJernoui korony pol­
skiej^ .

Niemałą burzę wywołuje zen ani o Świadka 
Wasercuga Józefa, niegdyś „wdzięcznego ucznia" 
redaktora Nieimojewskiego; świadek _ opowiada o 
ze słyszanei w 1902 r. w Paryżu optnji o N„ który 
za żydowskie pieniądze jakoby miał założyć pismo 
wolnomyślne. mające na celu szerzenie dogmatów 
ateistycznych z wyraźnym kierunkiem przeciwsta­
wienia się wierzeniom katolickim dalej, że świa­
dek współpracował z red. N. w firmie handlowej 
Meyera,* i że N. przemawiał na wiecach do żydów, 
cytiijac urywki ze swojego dzieła, by tym sposo­
bem zjednać sobfb żydów, gdy szło o wybór do Pu­
my rosyjskiej; red. N-miał się wtedy snrzeuiewie- 
rzyć ojczystemu językowi narodu swego i mowy 
wygłaszać w języku hebrajskim, czy też nawet w 
żargonie.

' Redaktor N. gorąco protestuje przeciwko ze­
znaniu świadka, który jest jego zdeklarowanym 
wrogiem, a przedewszystkiem nie jest kompetent­
nym do wydawania oipinji o dziełach na nitowych. 
Gdy wtem 'miejscu powstaje głośny spór pomiędzy 
obroną a oskarżonym, przewodniczący spór ten ła­
godzi i powstrzymuje.

Świadek Przewłocki stwierdza, że hr R. pra­
cował z calem zaparciem się jedynie dla dobra 
kraju. . ,

Świadek Górski Ludwik zeznaje, ze br. R. wy­
jeżdżając do głównej kwatery niemieckiej i Berli­
na w kwestji dezyderatów polskich — nigdy sa- 
mozwańczo nie działał. Był wybierany do „załata- 
nia“ najwięcej przykrych sytuacji dla nas. bo był 
to człowiek niezwykłej emergji i żywotności, nigdy 
rąk nie załamywał i głowy nie tracił.

Następnie świadkowie opowiadają o owym po­
jedynku. który miał się odbyć z powodu obrazy hr. 
R ze strony p. Zaborowskiego Kwestia ta nie dość 
wyjaśniona, wiadomo tyłko. że pojedynku domagał 
się hr. R., władze jednak niemieckie z tych i in­
nych powodów nie pozwoliły na to, a postanowiony 
w tym celu wyjazd do Szwajcarii nie doszedł do 
skutku z powodu... braku funduszów na koszta po­
dróży.

Po tych wyczerpujących przemówieniach na­
stępują przemówienia adwokatów J. Nowodwor­
skiego i Cha bielskiego, popierających oskarżenie 
w imieniu hr. Ronikiera,

Obaj rzecznicy hr. Ronikiera, w wyczerpują­
cych przemówieniach zajęli się charakterystyką i 
krytyką osoby i działalności publicystycznej red.

Nieimojewskiego i uwypukliwszy rażący skok w 
przekonaniach jego od r. 1907 do obecnej chwili, 
dowodzili że człowiek tak jaskrawo zmiennych za­
sad nie będzie miał zasady ani podstawy prawnej 
■bronić się tu brakiem złej woli i t?ómarzyć się 
spełnieniem obowiązku publicystycznego. Byłby to 
bowiem fałsz wierutny. Wytknąwszy następnie, że 
red. N. zupełnie bezpodstawnie uważa się za jedy­
nego męża opatrznościowego, — za apostoła, mają­
cego prawo przemawiania w imienin całe,go naro­
du. obrona tak z punktu widzenia prawnego jak i 
życiowego domagała się od sądu uznania, że w da­
nej sprawie istnieją cechy zlej wiary, a także prze­
konania swym wyrokiem, że bezkarnie nie wolno 
szkalować człowieka, który zasłużył ze wszech miar 
na uznanie i szacunek za całą swoją działalność; 
dowiedli tego zresztą świadkowie — ludzie zajmu­
jący wybitne stanowiska i nieskazitelni.

Obrońcy wyrażają nadzieję, że tym razem da­
remny będzie wysiłek oskarżanego wyjścia z sądu 
uniewinnionym.

W blisko 3-godzinnem przemówieniu red. N. 
z nadzwyczajna swadą odpierał stawiane mu za­
rzuty, krytykował poszczególne zeznania świadków, 
dowodził' że obrona obniżyła nawet poziom, na 
którym, trzeba przyznać, starał sie utrzymać sprar 
wę hr, Ronikier i wreszcie, oparłszy sie głównie 
na własnej broszurze samego hr. R., stanowiącej 
■niejako spowiedź jego z czasów okupacji niemiec­
k ie j — przeszedł do stwierdzenia faktu niezbite­
go. ie  strona przeciwna nazwawszy proces sprawą 
prywatną, a nie polityczną, chciała w ten sposób 
zatrzeć wszelkie ślady zbrodni, co jednak jej się 
nie uda. Bo zbrodnią było — mówri red. —nietylko 
samemu dopomagać Niemocni w ich poczynaniach 
podstępnych względem Polski (akt 5-go listopada'), 
ale wciągnąć do tego jeszcze ludzi nieświadomych, 
nie majacvch pojęcia o sprawach politycznych. Bo 
cóż to ńaprz. za polityk ten pan świadek, który na­
wet gazet :nie czytuje, a przyjeżdża z m akata do 
Warszawy i w braku innego zajęcia, zabiera się 
przelotnie do robienia polityki.

Hr. Ronikier dał wyraźne dowody swego od­
dania się wrogom Polski i swej nieznsjmości wła­
snego narodu. Konszochtował z .nimi w ścisłej ta­
jemnicy. A czemże, jak nie członkiem ntemieekiej 
policji politycznej, zdrajcą wobec Polski był p. 
Hutten-Czswski — ten, który -wybrał sobie Ronikie­
ra za powiernika, aby trzymać rękę na pulsie na­
szym. Zebrała się oto grupa 1 powiedziała sobie:
. naróo to my*, a p. Ronikier nasz przedstawiciel. 
Nie miał nawet p. R. tej odwagi co lćs. Fr. Radzi­
wiłł. który przyznał, że błądził. Nawet do i n s ty tu ­
cji społecznej R G. O. wniósł hr. R. pierwiastek 
polityczny, a więc „grasował" tam.

Nie mogąc tu. i  powodu późnej pory. przyto­
czyć całego przemówienia red. N„ zaznaczamy, że 
red. nietylko nie cofnął oni jednego słowa ze swo­
ich oskarżeń, lecz przeciwnie, jeszcze bardziej u- 
wypuklil ie. I to był — mówi — ten kwiat inteli­
gencji. który miał poprowadzić P.lske; mamy pra­
wo podejrzewać i nie wierzymy Wam Panowie. 
Jpśli _  kończy red. N. — były luki w mera prze­
mówieniu pod względem prawnym, to jako publi­
cysta przedstawiłem sądowi wsz-- ‘ko na co mnie 
stać było.

Sąd okręgowy, złożony t  przow In lezącego, 
sędziego Zaorskiego, przy’ udizalte ławników _ pp. 
Filleboma i Ocetfciewicza 1 sekretarza Późniaka 
ogłosił późnym wieczorem w obecności wypełnio­
nej sali

WYROK
którego mocą, uznając red. Niemojewskiogo za win­
nego. skazał go ra tydzień areszlu bezwzględnego 
i na 15W) marek grzywny.

Red. N. zakłada skargę apelacyjną.
Kochanowiczowie przed sądem.

Z powodu niestawienia się S rh świadków, 
którzy żadnych dowodów usprawiedliwiających nie 
złożyli. sad Oostanowił sprowadzić pod przymusem 
Grodnidka, Kapcinka i Pietrzaka — urzędnika wy- 
cziali’ urzędu śledczego.

W sprawie tej nastąpi prawdopodobnie kilku­
dniowa przerwa z uwugi na to, że eksperci — księ­
gowi przygotowują wyczerpujące sprawozdanie, do­
piero w połowie przyszłego tygodnia.

Zeznania innych świadków, zbadanych wczo­
raj. nie dorzuciły żadnego nowego światła do spra­
wy, stwierdzając okoliczności nieraz już ustalane 
przez innych.

Teatr ? Muzvka.
„Wieczór pieśni polskich" w wykonaniu Janiny 

Ninkraszowej. (Konserwatorium).
Onegdajszy koncert p. Niekraszowej był wpra­

wdzie trzecim z rzędu, złożyło sie Jednak tak Je 
po raz pierwszy miałem sposobność słyszeć tę śpie­
waczkę.

Głos wielki i silny, o ład,nom brzmieniu, zwła­
szcza w średnicy i gdy nie musi posuwać się ku gó­
rze. Wówczas bowiem emisja staje się gardlaną 
i niemile krzykliwą, na czem traci wykonanie.

A wykonawczynią jest p. Nielkraszowa dobrą, 
i śpiewaczką ze smakiem. Dowodzi tego już sam 
program, zestawiony z pieśni polskich od Chopina, 
poprzez Noskowskiego i Karłowicza, do Szopskie- 
go i Szymanowskiego.

Wogóle zauważyć można, że w szeregu progra­
mów koncertów konserwatorium znacznie więcej 
znać inteligentnej myśli przewodniej, aniżeli gdzie­
indziej. Takimi były programy Cygańskiej. Devera, 
■koncerty kompozytorskie Wertheima, Górskiego.
0  teim samem świadczyły koncerty kameralne. Wy­
padałoby sobie jeszcze tylko życzyć celowej łączno­
ści. zakrojonej na większą skalę pomiędzy szere­
giem koncertów. Pożądanem byłoby zatem urzą­
dzenie cyklów koncertowych, odpowiadających ro­
zumnemu planowi. Rozpowszechnienie kultury mu­
zycznej zyskałoby na tern z pewnością istotnie.

Z interpretacją niektórych pieśni przez p Nie- 
kraszową nie zupełnie bym się zgodził. Karłowicz 
wymaga więcej miękkości i subtelniejszej dynami­
ki; a gdy się kogoś „budzi pieszczotą" („Prelud" 
Szopek lego), to i  pewnością nie w taki krzykliwy
1 twardy sposób, w jaki śpiewała nam to p. Niekra- 
szowa.

Pleśni Szopskiego, zwłaszcza „Prelud" i „A- 
haewer" są piękne, o fakturze ostatniej mody. bo- 
daij nie bez wpływu Szymanowskiego. J. R.

Opera, Dziś Verdi ego „Aida"
Teatr Rozmaitości. Z powodu ciągłej niedyspo­

zycji p. Mariusza Maszyńskiego w p atek z&nrast 
kom. ^Szelmowskie sztuczki Epidikim** — „Wielki 
człowiek od małych interesów". W sobotę „Ko- 
lombina".

Teatr Polski. Dzćś „Pygmaljon", komedia an­
gielskiego satyryka Bern. Shaw'a. W nadchodzącą 
niedzielę o godz. 3-ej po poi. ukaże się pierwszy 
i ostatni raz w sezonie obecnym po cenach zniżo­
nych kcmedja Szekspira „Wiele halami o nic".

Teatr Reduta, Dziś S. Żeromskiego „Ponad 
śnieg" po raz setny.

Teatr Mały. Dziś „Zakochani". W niedzielę 
po południu o godz. 4-ej po cenach zniżonych „Wilr 
la nad morzem".

Teatr P raski Jutro preen jera dramatu Jerzego 
Ohnel‘a „Właściciel kuźnic".

Teatr Powszechny. Dziś po raz ostatni kroto* 
chwila Kadełburga p. t. „Droga do piekła",

Scena i Lutnia robotnicza.
Dziś w piątek o godz. 7-ej wiecz. w sali Tow. 

Hyg enicznego, Karowa 31 odbędzie się konferen­
cja w sprawie Teatru Proletariackiego. Konferen­
cja ma na celu zainteresowanie szerszego koła 
dzia'aczy społecznych oraz robotników ogromnie 
ważną l aktualną sprawą — zdobycia przez prole­
tariat placówki kulturalnej i tak bardzo niezbędnej 
w rozwoju ruchu robotniczego. Referenci szere­
giem gharmouizofwanych przemówień chcą możli­
wie wszechstronnie oświetlić wyłaniający się no­
wy problem Teatru Proletariackiego. Konferencja 
wzbudziła żywe zainteresowanie. W sobotę w sali 
Handlowców, Sienna 16. o godz. 8-ej wiecz. „Wie­
czór Robotniczy"; w niedzielę o godz- S-oiej pip. 
w teatrze „Elizeum", Karowa 18 „Tkacze* G. 
Hauptmann a w wykonaniu robotników.

Koncert, zorganizowany prze® Min. SatuM i Kul­
tu ry  W sobotę 24 kwietnia o godz. 8 wiecz. w saU 
Konserwatorjuim odbędzie się koncert urządzony 
przez Mini sterjwm Sztuki 1 Kultury, złożony z li­
tworów chóralnych i orkiestrowych mistrzów po®- 
skioh 16 i 17-go wieku. Udział w koncercie biorą:' 
chór oratoryjny pod dyr. Każury, A. Comte-Wił- 
gocka, M Trąmipczyńafca, A. Dobosz, M. Szrajbe-
równa i inni.

Teatr Miejski w Bagateli rozpoczyna sewn 
letni pod reżyserskim kierunkiem p. E. Galińskie­
go w niedzielę. Pierwsze przedstawienie wypełni 
5-cio akt. znak. lekka komedja Glińskiego p. Ł
„Szaławiła".

Koncert. Z inicjatywy eekeji koltarahło-odeay 
towej pray Radzie Inteligencji Pracującej odbę­
dzie się 8-go maja w Filharmonii o g. 8-eJ po po­
łudniu koncert aa raeca Daru Narodowego dla J. 
Piłsudskiego.

C Y R K I

S t .  M r o c z k o w s k i .
D ziś, 8  w ieoz.

■Ł̂Iko leszcze występów WILLY „A.NCEH. A
z w szechśw iatow ą atrakcją renomowaną trupą Liliputów. ~ = = = = =

„Eiiedia M irti“j
•ketch tancerskl

uafownejz. Newmans] H. Gautier
c f z l e c i  I is ritwyjMl drs&isia. I Crygin. (retora kcai.

The Blooms Lays. Panie: 
Yvonne Erik, Monseiler, 

Siostry Margot.

Dom Bankowy
D .  M .  S z e r e s z o w s k t

PŁAC ŻELAZNEJ BBAMY Nr. i.
P. K. K. P. Nr. Ol 
P. K. O. Nr. 622

przyjmuje z upoważnienia P a n a  M i n i s t r a  S S t a r b n  zapisy na

Rachunki bieżąca:
’/ o  W ew nętrzne  P o ty c z k i  P a ń s tw o w e  r .  1929

(krótkoterminową i d łu g o te rm in o w ą )  
zgodnie z warunkami prospektu.

na P o ży czk i, Dom B ankow y wydaje własne p ok w ito -Do czasu przygotowania świadectw tymczasowych 
w an ta  na w p ła c o n e  na P o ży czk i su m y.

Scena i Lutnia Robotnicza.
W płatek 25 kwietnia o godz. 7 ej wiecz.

w Salt Tow . K y ąen iM n eg o , K a ro w a  31
K O N F E R E N C J A

w S p raw ie  T eatru P roIełarjacK iego
Referaty wygłoszą: tow. Antonina Sokoliez. tow. Jan  Hem- 

pel i p. fidward Wodzicki art. teatru „Reduta . _
Bilety w' cenie 7—4 mk. do nabycia w księgarni Hoesicka, 

Senatorska 22. w „Książce" Leszno ® m. 5, w lokalu „bceny i 
Lutni Rob." Żytnia 24-26 od godz. 7-ej wiecz. 5841

Poszukuje się
zdolnego mschanika specjalistę  

do f a b r y k i  t u t e k
Herllczki W Krakowie. 5379

Ogłoszenie.
M agistrat m. Łodzi poszukuje

4-oh techników budowlanych
5S0S

do In sp e k c j i  M ie s sk a n in w e j  z  p e n s ją  w z a ­
le ż n o śc i  od k w a l i f i k a c j i . '

Oferty z podaniem krótkiego życiorysu, wykształcenia i 
dotychczasowej działalności należy składać do dnia 30 kwietnia 
1920 r. włącznie w biurze Urzędu Mieszkaniowego, Łódź, ul. Hi 

tjramowicza Nr. 3.

Magistrat m. Łodzi.
U rząd M ieszk an iow y .

Z ęb y  sz tu c zn e
używane

ed i mli. do 35 sziolia 
P la ip a  U .  353 9101

kupuje

Jatiób Earon
K r ó l e w s k a  39 m. U.
  TELEFON 245-23. 5698

Zęby sztuezne§
używane 

P la ty n ą , biżuterje kupulę, pła-
ca,c najwyższe ceny. Sklep Ju- 
bilersko 2egarmistrzowski. Kru­

cza 45, róg Nowogrodzkiej.

Dr. P. Rostkowski
lekarz asysten t Szp. s-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Żelazii® 
84 im. 5. Te i. 237-21. 5751

Do sprzedania

łóżka żelazne z siatką.
Wiadomość: Bodnars*® 26 m. S.

F i t r i i s t  I p e n n j i

uprzejmie prosi Sz. Czytelników o składanie 
dla więźniów książek w Administracji „Ro 

botnika“ od godz. f-ej do 5-ej.

F o s z t ó u j ?  i m n i f f l i u i i  f o c h t ,
który przed wojną mieszkał u  p. Z. K eller 2714 K im tall * * e  
C hicago III Korth A m erica , ktokolwiek wie o jego teraźniej­
szym pobycie zechce listownie zgłosić adres do siostry Anieli 
Fochl-Rokoszowej zamieszkałej W arszawa, ul. Warecka 7. 'Adm i­
nistracja „Robotnika”). Prosimy „Dziennik Ludowy" o przedruk.

firm a bankowa 
szuka polskiego 

korespondenta lub korespon­
dentki biegle piszących na ma­
szynie Underwood. Znajomość 
angielskiego pożądana. Lisze­
wski, Hotel Europejski 3H8 od 
5—7 wieczór. MŁ 9

500 marek miesięcznie za 
l i l i i  pokój w śródmieściu. E. 
L. Hotel Europejski 348. Oso­
biście do lo rano. 5910

wybór najmodniejszych 
jjflslRI płaszczy: kowerkot.owe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjumy. Wybór kolorow. Wy­
rób własny, ubstalunki z wła­
snych i powierzonych m ateria­
łów, przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz. ______________5896
7tabu sztuczne, korony, prze- 
Ł P j  róbki, reparacje wyko­
nywam tanio. Kupuję stare zę­
by. Zakład techniczno-denty­
styczny Aleksandra Granasa, 
Sienna 23^________________ 5895

książeczkę członkow- 
J ską kooperatywy
r t r a  o i m  ■ A 1/  ,, nn l a

  ..           . .  ■* b M i ł i | . W M < *  m a c ę  a u u f i c i  yy j

fn rain  futra, garderobę, bieli- • „promień" na imię Karola An- 
iiUjilj? znę i wszelkie towary, dersa Nr. 87. VVolska 15. 5897
Świętokrzyska 41—1 u______

t e r a
do pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, "sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon. Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute^ 57tg

binokle, prezerwaty­
wy, pasy rupturowe. 

Najtaniej bo w podwórzu. Je ­
rozolimska 47.  '
Jiaifsmia bi^ a d,° s Przeda,nia rlSllSlBia z mieszkaniem. No­
wa Praga Stolarska 8. 5892

doskonały portret 
i  fotografjt „Zjed­

noczeni portreciści**. Złota 16.
33 m m l

Frośby
apelacje w sprawach 

poborowych, i inne do 
Władz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin­

cjonalne tanio, porady wszelkie 
dwie marki. K a n c e l  a r  j a  
o b ro ń c y , L e sz n o  S 3f m» 6. 
ib n r y k i  5894

W ydawca: Nac*. Rada Polsk. Partji Social. Odbito w drukarni „Robotnika**. W arecka 7. Rodaktor Naczelne dr. Feliks PerL


